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Odwrót głównych s!ł chińskich — Japończycy czekają na dobrowolną 
kapitulację stolicy -— Przedmieścia Nankinu w płomieniach

TOKIO. —  Agencja Domeij Sztab japoński najwidoczniej 
donosi, że oddziały wojsk japoń nie chce zdobywać miasta sztur 
skich zajęty wszystkie ważne mem i narazić żołnierzy na 
pnnkty strategiczne dookoła | krwawe walki uliczne, wycze- 
NankinUc kując dobrowolnej kapitulacji

Od chwili wyjazdu marszałka stolicy Chin.
Czang - Kai - Szeka, obronę Tymczasem do Nankinu przy
Nankinu prowadzi dowódca 
garnizonu gen. Tang - Czeng - 
Czic.

Oddziały wojsk chińskich sta 
wiają jeszcze nieznaczny opór. 
Jednak, jak się zdaje, troszczą 
się one głównie o zabezpiecze­
nie odwrotu głównych sił chiń­
skich, opuszczających Nankin.

Komunikat .dowództwa wojsk 
japońskich w Chinach stwier­
dza, iż walki w dalszym ciągu 
toczą się na przedmieściach 
Nankinu, lecz miasto samo nie 
zostało zajęte. Japończycy za­
jęli dwie spośród 11 bram, pro­
wadzących do Nankinu,

była wyborowa dywizja wojsk 
marszałka Czang - Kai - Szeka, 
celem wzmocnienia garnizonu i 
zastąpienia słabo wyekwipowa 
nych i niedoświadczonych 
wojsk prowincjonalnych.

Przedmieścia Nankinu stoją 
w płomieniach. Sztab japoński 
zawezwał korpus dyplomatycz 
ny i konsularny w Nankinie do 
niezwłocznego opuszczenia mia 
sta oraz wycofania z obrębu 
działań wojennych samocho­
dów i statków, należących do 
cudzoziemców.

Urzędnicy ambasad amęry- 
I kańskiej, niemieckiej i brytyj-

żyje Bułgaria!
C zle k u yim e  marJfestscie przed poseisiwem 

tuigarskim  w  W a 's za n le
We. środę o  godz. 13-ej przed 

siedzibą poselstwa bułgarskie 
go przypal. Ujazdówskich nr. 37 
w Warszawie odbyła się mani­
festacja ludności stolicy celem 
wyrażenia wdzięczności naroćo 
wi- bułgarskiemu za pełen po­
święcenia- współudział w akcji 
ra\ownićzej po katastrofie pol­
skiego samolotu.

W czasie manifestacji odśpie 
wano hymny narodowe bułgar­
ski i polski oraz wznoszono wie 
lo-krotme okrzyki „Niech żyje 
Bułgaria".

Obecny na balkonie gmachu 
poselstwa poseł bułgarski Tra- 
janow w odpowiedzi wzniósł o

krzyk „Niech żyje Polska". Po 
manifestacji udała się do poseł 
stwa bułgarskiego delegacja To 
warzyjstwa Polsko - Bułgarskie 
go, zarządu głównego LOPP z 
mjr. Mazurkiem, Związku Strze 
leckiego, Słowiańskiego Zjeóno 
czenią. Kobiet, Koła Polek i in­
nych.

Delegację przyjął w otocze­
niu członków poselstwa poseł 
Trajanow. W imieniu delegacji 
przemówił prezes Pawlikiewicz 
wyrażając wdzięczność dla na­
rodu bułgarskiego za pełne po­
święcenia trudy poniesione w 
czasie akcji ratowniczej.

Aresrtcwanie terrorysty we Lwowie
PĄT donosi ze Lwowa: Po- 

lićjfc ^Tvyovvska zatrzymała w 
tramwaju niejakiego Stanisława 
Mielnika, który miał w teczce 
dwa rewolwery i flaszki z che­
mikaliami. Zapytany o pocho 
dzenie tych rzeczy aresztowa 
ny zeznał, że otrzymał ie od jea 
nago z kolporterów „Falang;1

Mielnik podał następnie na­

zwiska ludzi, którzy wydali mu 
dyspozycje co do użycia znale­
zionej u niego broni. Na zasa­
dzie tych zeznań aresztowano 
12 osób.

Dalsze dochodzenia ujawniły, 
że materiały znalezione w tecz 
ce Mielnika miały posłużyć do 
aktów terrorystycznych prze­
ciwko Żydom.

skiej nocują na statkach na rze­
ce Niebieskiej (Jang - Tse).

Jeden z generałów japoń­
skich został ranny, gdy na czele 
swych oddziałów prowadził na 
tarcie na Nankin.

Źródła japońskie donoszą, ja­
koby marszałek Czang - Kai - 
Szek zamierza! ustąpić. Jako 
następcy jego wymienieni są 
Wang - Czing - Uej i Czang - 
Czun. Generałowie Czung - Szi 
i Czen - Czeng mają objąć do­
wództwo wojsk chińskich.

SZANGHAJ. —  Dziennik „Ta 
kungpao" daje następujący opis 
walk, jakie toczyły się onegdaj 
na przedmieściach Nankinu: 

„W  obłokach dymu ogarnia­
jących całe miasto, a wywoła­
nych przez pożary wzniecone 
przez samoloty japońskie, to­
czyły się walki na przedmie­
ściach, wstrzymując na razie po 
suwanie się Japończyków. W  
natarciu brało udział 7 pułków

(japońskich.
Jak się zdaje, najzażartsza

walka toczyła się na przedmie­
ściu, leżącym na wschód od sto 
licy.

Oddziały chińskie podpaliły 
wszystkie wspaniałe wille w 
dzielnicy, gdzie znajduje się mm 
uzolenm Sun-Yat-Sena, celem 
łatwiejszego ostrzeliwania prsa 
ciwnika.

Wojska chińskie utrzymały 
wioskę Tungliu, leżącą między 
dwoma wzgórzami. Z północy ł 
z północo - wschodu nadesłano 
Chińczykom posiłki.

Delbosem,
PARYŻ. Agencja Havasa do 

nosi, iż podczas rozmowy, któ­
rą odbył min. Beck z min. Del 
bosem w pociągu Warszawa— 
Kraków, poruszone były przez 
min. Becka sprawy kolonialne.

Roszczenia Polski, jak dono­
si agencja Havasa, opierają się 
na następujących zasadniczych 
przesłankach:

1) Polska, będąca w pełni pra 
cy organizacyjnej swej gospo­
darki narodowej, potrzebuje su 
~cwców,

2) konieczne jest znalezienie 
ujścia dla nadmiaru ludności 
wobec dużego przyrostu natu­
ralnego.

Min. Beck —  twierdzi agen­
cja Havasa — wyjaśnił min. Del 
bosowi, że Polska w chwili o- 
becnej nie ma ambicyj teryto­
rialnych — nie chce posiadłości 
o pełnej suwerenności.

Polska w sposób ścisły sfor­
mułuje swe żądania wówczas, 
gdy zagadnienie nowego podzia 
łu kolonij będzie postawione w 
sposób konkretny. W tym wy

padku Polska pragnie, aby 1 
czono się z jej koniecznościami 
życiowymi.

Z punktu widzenia ekonomi­
cznego Polska pragnęłaby być 
zainteresowana nprz, w kom­
paniach międzynarodowych, 
projektowanych dla eksploata­
cji niektórych kolonii.

Ponadto Polska chciałaby ko 
rzystać z postanowień, powzię­
tych w związku ze sprawą emi­
gracji do posiadłości pozaeuro-

kolonie
jadąc do Krakom

pejskich, nadwyżek h iio łd  
krajów, przeludnionych*

Min. Delbos, jak stwierdaa 9* 
gencja Havasa, mógł jedynie m* 
znać słuszność żądań Polski* 
przedstawionych w tak umiar* 
kowanej postaci.

Co się tyczy zagadnienia •• 
migracji, obaj ministrowie zgod 
nie stwierdzili, ie zagadnienie 
to nie może być postawione wy 
łącznie w płaszczyźnie narodo­
wościowej.

Minister Delbos w Bukareszcie
był przyjęty na audiencji przez króla

•i
•iGazeta Polska 

0. Z . N.
Na mocy decyzji szefa Obozu 

Zjednoczenia Narodowego płk. 
A. Koca „Gazeta Polska" staje 
się z dniem 9 grudnia br. na­
czelnym o-rganem prasowym O.
Z. N.

P o lsR a  - D a n ia  l O : 6
Wielki sukces naszych bokserów w Danii

W  Danii, w miejscowości Ny 
koebing rozegrany został w śro 
dę wieczorem międzynarodowy 
mecz bokserski pomiędzy repre 
zentacją Polski, która walczyła 
pod nazwą reprezentacji War­
szawy, a reprezentacją Danii. 
Zwyciężyli polscy bokserzy w 
stosunku 10:6.

Sensacją m~czn były porażki 
Pisarskiego i "  Kolczyńskie do.

Trzecią porażkę poniósł bardzo 
słaby Klimocki.

Wyniki poszczególnych walk 
przedstawiają się następująco: 

W  wadze muszej Rotholc po 
konał Henriksena, ^

W  wadze koguciej Koziołek 
v/vtfrał z Dworazkiem.

W  warze piórkowej Czorte! 
zwyciężył Cervina,

W wadze lekkiej Woźniakie-

wicz znokautował w trzeciej 
rundzie Larsona.

W  wadze pólśredniej Kolczyń 
:ki uległ Kopsowi.

W  wadze średniej Pisarski 
arzegrał z Nielsenem.

W wadze półciężkiej Szymu­
ra odniósł zwycięstwo nad Jer 
senem.

W  waęLz*? ciężkiej Khnrr c:;‘ 
przegrał z Hermansenem,

BUKARESZT. Pociąg, wiozą 
cy ministra Delbosa, przybył 
do Bukaresztu o godz. 10.15. Na 
dworcu powitał gościa francu­
skiego minister Spr. Zagr. Anto 
nescu w otoczeniu wyższych u 
rzędników Ministerstwa oraz 
członkowie korpusu dyploma­
tycznego.

Bezpośrednio ż dworca mini­
ster Delbos udał się do pałacu 
królewskiego, gdzie wpisał aię 
do księgi audiencjonalnej.

W południe minister Delboś 
przyjęty był na audiencji przez 
króla Karola, który zatrzymał 
gościa francuskiego na śniada­
niu.

Kmienko został aresztowani
Nosił u ilk  -  ponieśli i w ilka

W  Moskwie rozeszła się po­
głoska, iż Mezłouk, członek C. 
K. P., który po śmierci Ordzo- 
nikidze objął stanowisko ludo­
wego komisarza ciężkiego prze 
mysłu, następnie kierownika lu 
dowego komisariatu budowy 
maszyn, a ostatnio był prze­

wodniczącym państwowej komi 
sji planowania (Gospłan), oraz 
Krylenko, ludowy komisarz 
sprawiedliwości Z. S. R. R., zo­
stali aresztowani.

Sprawdzenie tej pogłoski w 
kołach oficjalnych jest na razie 
niemożliwe.

Ostatnia wędrówka ofiar katastrofy
lotniczej w  górath P ity m i

SOFIA. —-  Trumny ze zwło­
kami poległych w katastrofie 
lotniczej w górach Pirymu wy­
ruszyły wczoraj o godz. 0.20 po 
ciągiem osobowym przez stacje 
Stara Zagora, Tyrnowo i Obo- 
riszte.

. Linia kolejowa sofijska, któ­
rą miał się odbyć transport 
zwłok, jest od dwóch dni uszko 
dzona skutkiem oberwania się 
iskał w górach.
1 Przy zawagonowańiu zwłok 
j asystowała kompania honoro­

wa policji bułgarskiej z orkie­
strą, z komendantem głównym 
policji płk. Gieorgiewem i jego 
zastępcą mjr. Salaborewem na 
czele, poseł R. P w Sofii Tar­
nowski, obie komisje w peł­
nych składach i członkowie ko 
lonii polskiej.

Komisja polska już drugi 
dzień pracuje w Sofii. Badania 
jej są na ukończeniu i prawdo­
podobnie dziś komisja odleci 
do Bukaresz'ti samoTo'em, po­
zostawionym do jej dyspozycji.



Pn H u a i  uędró&Jho ze szczątkami ofiar Pirroiu
Inż. Małecki, przewodniczący polskiej kom. technicz., o pracach komisji

SOFIA. Korespondent PAT 
w Sofii odbył rozmowę z prze­
wodniczącym polskiej komisji 
technicznej inż. Małeckim, kłó 
ry podzielił się z nim wrażenia 
mi z bardzo trudnej i pełnej nie 
spoclzianek prący komisji.

Po przybyciu do Sw. Wracza 
— mówił inż. Małecki — za­
trzymujemy się tam długo, Lak, 
jak tego wymagały przygotowa 
nia.

Ekspedycję stanowili wszys­
cy członkowie, 26 robotników’ z 
łopalami i kilkanaście mułów. 
Sprzęt wysokogórski: raki, li­
ny, narty. Namioty wysłano na­
stępnego dnia.

Trasę ze Sw. Wracza do 
schroniska Pcnina Łaka stano­
wiącą około 18 km drogi gór­
skiej, przebywamy w większej 
części w nocy w  środę. W  chro 
nisku spotykamy członków ko- 
nrsji bułgarskiej,

■ Schronisko zaopatrzone na 
nacz pebyt w  piece, półmalera- 
ce ze słomy, koce itd., przynie­
sione ze Sw. Wracza.

Plan d zain n a
Po porozumieniu się z komi­

sją bułgarską, ustalamy plan 
pracy na czwartek. Zgodnie z 
tym planem mieliśmy przepro­
wadzić w czwartek wywiad w 
kierunku miejsca katastrofy i 
wrócić w  nocy do schroniska 
i po otrzymaniu namiotów bez 
względu na pogodę następnego 
dnia sforsoxvać za wszelką ce­
nę szczyt Mozgowicy.

Komisja bułgarska przed na­
szym przybyciem próbowała do 
stać się na miejsce katastrofy, 
Jednak nie udało się to jej z po­
wodu zlej pogody.

W  czwartek o godz. 6.30 ra­
no wyruszyła grupa robotni­
ków, której zadaniem było to­
rowanie drogi. Za nimi wyru­
szyły obie komisje. Pogodę mie 
liśmy sprzyjającą. Positańowiliś- 
my tego dnia dostać się na miej 
sce katastrofy.

NA MIEJSCU KATASTROFY
Droga była trudna, zwłaszcza 

cd miejscowości Meca Polana. 
Szliśmy przez kosodrzewinę w 
głębokim śniegu. Koło godz. 14 
znaleźliśmy się na miejscu kata 
strofy.

Zaczęliśmy dochodzenie 
Wszystko pokryte było smo­
giem. Zaczęliśmy odkopywać. 
Zebraliśmy cały materiał techn. 
i papiery. Wzięliśmy zwłoki 
i ruszyliśmy w drogę powrotną.

Przyszliśmy do schroniska o- 
koło gedz. 21, nrzy czym dwie 
trzecie drogi odbyliśmy po ciem 
ku. Zwłoki zostawiliśmy w pro­
wizorycznym baraku w górskim 
tartaku wodnym pod opieką 
trzech policjantów i kilku ro­
botników.

Po przybyciu do schroniska 
wysłałem do Swety Wracz ko­
munikat o pracach komisji i in­
strukcje co do przygotowań w 
związku z transportem zwłok.

W  piątek o godz. 12 przyby­
ły do schroniska Popina Łaka 
zwłoki oraz nowa partia ludzi i 
mułów z Swety Wracz. Wyru­
szyliśmy niezwłocznie w  dalszą 
dregę.

Po drodze spotkaliśmy się ze 
wzruszającymi i serdecznymi 
manifestacjami ludności. Już ro 
botnicy pilnujący transportu, 
udekorowali trumny zielenią..

Lud bułgarski 
manifestuje

Spotkaliśmy oddział robotni 
ków, pracujących na szosie. 
Wszyscy ustawieni w dwusze­
regu, zdjęli czapki i rozległ się 
huk sześciu min, załadowanych 
w składach. To salwa honoro­
wa na cześć sześciu poległych.

W  każdej wiosce cała lud­
ność wychodziła na drogę z 
kwiatami i zielenią. Wkrótce 
trumny tonęły w kwiatach i zie 
leni. Dz'cci szkolne wychodzą 
na spotkanie. Gorące i serdecz 
ne przemówienia.

Sa[m i komisie przy pracy
Wczorajsze posiedzenie Sej­

mu nie zajęło zbyt wiele czasu. 
Do poszczególnvch komisyj o- 
desłano w pierwszym czytaniu 
szereg rządowych projektów u- 
staw.

Następnie Sejm ratyfikował 
w  drugim i trzeci czytaniu kil­
ka układów międzynarodo­
wych między innymi układ han 
dlowy z Szwajcarią, Austrią, 
Afganistanem. Dyskusji w ogó­
le nie było.

W dalszym ciągu posiedze­
nia pos. Wadowski referował 
projekt konwencji w  sprawie 
ustanowienia międzynarodowe­
go systemu zachowania upraw­
nień w ubezpieczeniu na wypa­
dek inwalidztwa, starości i 
śmierci.

Konwencja ta ma dla Polski 
duże znaczenie, gdyż ochrania 
interesy emigrantów i reemi­
grantów.

Po odczytaniu interpelacyj 
Marrzałek zamknął posiedze­
nie Sc!mu.

ZEBRANIE KOŁA 
ROLNIKÓW

•Wczorai odbyło się doroczne 
zebranie Koła Rolników. Po 
wysłuchaniu sprawozdania od­
roczono wybory władz do na­
stępne *0  posiedzenia.
KOMISJA PRZEMYSŁOWA

Na komisji przemysłowo-han 
dlowej dokonano wczoraj przy­
działu referatów.

KOMISJA BUDŻETOWA
Wczoraj po połudnhi obrado 

wała sc-mowa komisja budże­
towa. Na porządku dziennym

znajdowały się następujące pro 
jekty ustaw: w  sprawie kon­
wersji pożyczki zagranicznej o- 
raz 3 projekty ustaw o kredy­
tach dodatkowych na bieżący | ło 2 metry nad poziom szosy. O 
okres budżetowy. I przeprawie nie ma mowy,

Przed miastem Swety Wracz 
wyszła ludność z wojewodą so- 
fijskim i miejscowym starostą 
na czele. Wojewoda Łuków 
przyjechał specjalnie, aby w 
imieniu rządu asystować przy 
sprowadzeniu zwłok. Zwłoki 
zł-ożyliśmy w kostnicy szpitala 
państwowego.

Trumny pokryte 
sztandarami

Przeprowadzenie zwłok od­
było się w niedzielę rano. Na 
rynku w Sw. Wraczu ustawiono 
trumny pokryte sztandarami i 
ozdobiono wiązankami szaro­
tek.

Stowarzyszenia miejscowe i 
władze złożyły wiele wieńców. 
Wojewoda Łuków wygłosił go­
rące przemówienie. Odpowia­
dałem.

Mała dziewczynka złożyła na 
ręce przedstawiciela „Lotu" p. 
Złotkowskiego adres, wygłasza 
jąc przy tym wzruszające prze­
mówienie. P. Złotkowski I p. 
Łuków podziękowali władcom i 
ludności za ich niezwykłą serde 
czność i uczynność.

Miejscowi mężczyźni, którzy 
nieśli trumny z kostnicy na ry­
nek na ramionach, biorą je 
znów na ramiona i niosą przed 
gmach starostwa, gdzie czeka 
samochód ciężarowy. Żegnamy 
niezwykle miłych mieszkańców 
Swety Wracz i wyjeżdżamy.

Ekspedycja poczty
W  sobotę zdążyliśmy załat­

wić sprawy formalne. Oddaliś 
my urzędowi pocztowemu do 
dalszej ekspedycji znalezioną 
na miejscu katastrofy pocztę, a 
rzeczy osobiste załogi samolotu 
i pasażerów przejęły władze są 
dowe dla dalszego przekazania 
ich drogą służbową.

Dojechaliśmy do wioski Pi- 
rym, gdzie nas zawiadomiono, 
że rzeka Struma wylała i jeste­
śmy odcięci. Należało się śpie­
szyć. Kawałek szosy zalany 
sforsowaliśmy w ten sposób, źe 
samochód ciężarowy przeciąg­
nął samochody osobowe.

Po kilku kilometrach szosa 
znów zalana i to tak, że po­
ziom wody wznosi się na oko-

Wojewoda Łuków wyrusza 
pieszo przez zbocze góry do 
wsi Krupnik. Napotykam pa­
trol telefoniczny. Mechanik 
wchodzi na słup i załącza tele­
fon połowy.

Proszę o stację Krupnik. P. 
Łuków już tam jest, organizuje 
pomoc. Proszę o połączenie z 
Sofią i zawiadamiam p. Jaku­
bowskiego o opóźnieniu.

Nadeszli wieśniacy, wysłani 
przez p. Łukowa, zabierają nasz 
bagaż i ruszamy.

Jesteśmy znowu w górach, 
przybyliśmy do Krupnika. W o­
jewoda Łuków zarządza wy­
wiad po linii wąskotorowej. 
Znajduje lokomotywę, ale dwa 
kilometry od stacji tor jest za­
lany.

Znowu wracamy w góry i wie 
czorem dopiero dotarliśmy już 
kolejką do wsi Simitli. Uloko­
wano nas na nocleg w  szkole.

Po dużych trudnościach do­
tarliśmy wreszcie do miastecz­
ka Górna Ozumaja. Wojewoda 
Łuków wysłał tymczasem od­

dział 400 ludzi 1 kilka par wo­
łów na pomoc samochodom, 
które wyciągnięto z miejsc za­
lanych wodą. Samochody były 
zmoczone do poduszek na sie­
dzeniach.

Do Sofii przybyliśmy w po­
niedziałek o godz. 16. Komisja 
bułgarska przybyła około 23 w 
nocy. Obecnie są opracoiwywa- 
ne rezultaty dochodzeń.

Chciałbym szczerze podkre­
ślić —  oświadczył w zakończe­
niu inż. Małecki —  nacechowa 
ne życzliwością i serdecznością 
zachowanie się władz i ludności 
bułgarskiej wobec nas.

Serdeczne podziękowanie na 
leży się dla płk. Bojdewa, mjr. 
Nozarowa, pkt. Tincewa, ppor. 
Totewa, komendanta garnizonu 
Swaty Wracz kpt. Janczewa, 
jeżeli chodzi o władze wojsko­
we. Dalej dla wojewody Łuko­
wa, starosty Semkowa, dr. Ne­
storowa i inż. Kocewa.

Poza tym wszyscy urzędnicy 
i ludność odnosili się do nas z 
niezwykłą wprost życzliwością 
i uczynnością.

Wczoraj w  południe zmarł w 
Warszawie, po dłuższej choro­
bie najznakomitszy współczes­
ny powieściopisarz Andrzej 
Strug (prawdziwe nazwisko 
Gałecki).

Zmarły pracował od wczes­
nych lat młodości również spo­
łecznie. Był czynnym członkiem 
PPS, na lekturze jego dzieł 
kształtowały się poglądy nieje­
dnego działacza niepodległoś­

ciowego.
Strug piastował przez pe­

wien czas mandat senatora Rze 
czypospolitej Polski z ramienia 
Polskiej Partii Socjalistycznej.

Przed kilkoma tygodniami u- 
kazało się na półkach księga: - 
skich ostatnie dzieło Andrzeja 
Struga p. t. „Miliardy**.

Ze śmiercią Andrzeja Struga 
zszedł do grobu jeden z naj­
większych pisarzy Polski.

Siatek, który bedzie służył za cel
buduje obecnie stocznio francuska

PARYŻ. We Francji buduje 
się obecnie statek, który bę­
dzie służył za cel ruchomy do 
ćwiczeń artyleryjskich.

Jest to pierwszy specjalnie 
do tego celu budowany statek, 
gdyż dotychczas używano do 
ćwiczeń artyleryjskich wyłącz­
nie starych krążowników i  tor | słonę dymną, 
pedowców, I

Statek o wyporności 2500 t, 
poruszany falami Hertza, nada­
wanymi ze stacji odległej 2 —  3 
mile od niego, ma 100 m. dłu­
gości i będzie mógł oprzeć się 
najsilniejszym pociskom dział 
morskich i bombom lotniczym 
oraz będzie mótfł roztaczać za-

Proces b. starosto Czarnockiego
mimo sprzeciwu prokuratora odbędzie sie przy drzwiach zamknietyck
W  dalszym ciągu odbywa się 

obecnie w  Sądzie Okręgowym 
w Gdyni sensacyjny proces kar 
ny przeciwko byłemu staroście 
kartuskiemu, Jerzemu Czarnoc 
kiemu.

Pierwsze dwa dni procesu nie 
przyniosły specjalnie rewelacyj 
nego materiału. Najciekawszym 
prawdopodobnie będzie dzień 
dzisiejszy i jutrzejszy ze wzglę­
du na osoby świadków, którzy 
zeznawać będą w  tym proce­
sie.

Zapowiedziane są zeznania 
wojewody Raczkiewicza, b. wo 
jewody Kirtiklisa, b. starosty 
Morskiego Wendorffa i innych.

Jak wynika z bardzo obszer­
nego aktu oskarżenia, Czarnoc­
ki stoi pod zarzutem całego sze 
regu różnych wykroczeń, wysz­
czególnionych w 14 punktach 

oskarżenia.
Bezpośrednio po odczytaniu 

aktu oskarżenia sąd udzielił 
głosu oskarżonemu dla dania 
wyjaśnień. Pcc'arzały i złama­
ny. moralnie Czarnocki robi b.

przykre wrażenie na wszyst­
kich tych, którzy znali go za 
dawnych jego dobrych czasów, 
pełnego życia i humoru.

Czarnocki nie przyznaje się 
do winy i twierdzi, że wiele rze 
czy zarzucanych mu, ma swoje 
wytłumaczenie, co niewątpli­
wie wyjaśni się w  toku rozpra­
wy.

Jeśli chodzi o zarzut ostzezę- 
dzania na funduszach społecz­
nych i przeznaczenia ich na In­
ne cele oskarżony zasłania się 
pewnymi tajemnicami i twier­
dzi, że obroniłby go z tych za­
rzutów zmarły niedawno były 
naczelnik z Województwa ś. p. 
Zgrzebniok.

Twierdzi on, źe przed kilku 
laty sposób rządzenia i dyspo­
nowania funduszami w staro­
stwach był tego rodzaju, że na­
leżało się stosować do jakichś 
tajemniczych okólników i in- 
strukcyj .wojewody, względnie 
jego rady przybocznej, w razie 
zaś odmowy lub niestosowania

się było się narażonym na prze 
niesienie i ukończenie kariery 
administracyjnej.

Na samym początku rozpra­
wy nastąpiło charakterystycz­
ne starcie obrońcy adw. Wede 
gisa z prokuratorem. Na wnio­
sek prokuratora o zarządzenie 
tajności obrad w  punktach ty­
czących się tajemnic urzędo­
wych, adw. Wedegis sprzeci­
wia się temu w następujących 
słowach:

„Wysoki Sądzie 1 — Sprawy, 
które będą tu poruszane, nie 
tyczą się bynajmniej Państwa 
i nie mogą zachwiać jego powa
gk

Będą to rzeczy prywatne, a 
tyczyć się będą rzeczy przesz­
łych, a mianowicie nadużyć jed 
nago z wojewodów Państwa Pol 
skiego. Dziś są to już rzeczy hi 
storyczne i jako takie mogą 
być bez szkody dla Państwa 
rozpatrzone na rozprawie jaw­
nej.

Czasy dzisiejsze są inne, są 
dzięki Bogu — lepsze. Stoimy

na stanowisku, że to co minęło, 
co przeszło do historii, może 
śmiało służyć jako materiał 
qo dzisiejszej rozprawy. 
Przecież materiały z epoki oku 
pacji zaborczej są dziś dostęp­
ne dla wszystkich, którzy się ni 
mi ze względów tych lub innych 
interesują. Dziś możemy mówić 
o tym okresie minionym i mo­
żemy być pewni, że już jest e- 
poka inna’*.

Na to krótkie przemówienie, 
— zaprotestował prokurator 
Mojkowski, prosząc Sąd o zwró 
cenie uwagi obrońcy, że nie na­
leży porównywać okresu rzą­
dów w latach Niepodległości do 
okresu zaborczej okupacji w 
Polsce.

Sąd udał się na naradę, po 
niej przewodniczący oznajmił, 
że wniosek prokuratora zosta­
je oddalony i rozprawa odbę­
dzie się przy drzwiach otwar­
tych, gdyż jawność rozprawy 
jest jednym z funotamcn,.ćv,r wv 
miaru sprawiedliwości. Roz­
prawa trwa.
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Rośnie potęga polskie] floty wojenne]
dzięki stale rozwijającej się rozbudowie

Rozwijająca się stale rozbudo
wą naszej wojennej floty mor­
skiej idzie naprzód coraz bar­
dziej zdecydowanymi krokami. 
Nowa jednostka O. R. P. „Gryf" 
będąc najsilniejszym w swej kia 
vie okrę-em na Bałtyku oraz 
identyczny z nim „Błyskawica" 
są dowodem, iż zrozumiano u 
nas nareszcie doniosłość zagad­
nienia. silnej marynarki wojen­
nej,

Dalsza tefejatywa
Te dwa fakty pomnożenia 

dość skromnych jeszcze zaso­
bów flety nie mogą jednakże w 
radnym wypadku przyczynić 
\ię do zaniechania, dalszej w 
tym kierunku inicjatywy. Smo­
lne doświadczenia, będące re­
zultatem zaniedbania rozwoju 
ną morzu nauczyły Naród, jak 
4 otkliwie odbić się to może na 
ogólnym rozwoju Państwa,

Dostęp nasz do morza, choć 
■ kromny jest i niewielki, posia­
da znaczenie wprost pierwszo- 
r-ędne, Błękitno • szare fale 
Bałtyku to okno na świat cały, 
i o zapewnienie swobodnego do­
tarcia dosłownie wszędzie. Bez 
Uj naturalnej drogi w świat nie 
do pomyślenia jest dalszy mo­
carstwowy rozrost Polski. Przy­
gnać trzeba, iż od samego uzys­
kania Niepodległości wzięto się 
do pracy nad postawieniem na- 
szej żeglugi morskiej na odpo­
wiednim poziomie. Prawdziwie 
amerykańskie tempo w  budo­
wie Gdyni craz stopniowy roz­
wój marynarki handlowej go­
dne są ze wszech miar podziwu 
v-cbec skromnych, podyktowa­
nych cięjkim kryzysem, fundu- 
?■ rów.

Silna finta wojenna
Zastanawiając się nad posia­

dającymi doniosłe znaczenie eko 
nomiczue problemami morski­
mi, łatwo dojść można do pe­
wnych wniosków. Racjonalny 
rozwój i możność swobodnego 
poruszania się zapewnić jest w 
stanie naszej żegluębe towaro­
wo - pasażerskiej jedynie silna 
flota wojenna. I tutaj właśnie 
napotykamy na pewne trudno­
ści. Merze Bałtyckie nie jest 
wyłącznie pod naszą władzą. 
Będąc państwem młodym nie 
możemy, niestety, jeszcze mie­
rzyć się pod względem potęgi 
morskiej z dwoma konkurujący 
mi na nim państwami: Niemca­

mi i Rosją Rywalizacja o par 
nowania na Bałtyku nie może 
jednak odbywać' się bez nasze­
go w niej udziału. Im prędzej 
dorównamy sąsiadom — tym 
prędzej podnosić się zącznic 
nasz dobrobyt, tym swobodniej 
i liczniej żeglować będą po Bał 
tyku i innych przestrzeniach 
morskich świata okręty z bia­
ło - czerwoną banderą na rufie, 

Radosny fakt zwiększenia się 
floty wojennej o nowe jednost­
ki jest dowodem, iż zdajemy so 
bie sprawę z konieczności rów­
noległego jej rozwoju z mary­
narką handlową. Jakie to ma 
znaczenie zaobserwować moż­
na było już niejednokrotnie. Po 
myśluy dla W łochów rezultat 
wojny z Abisynią w lwiej mie­
rze spowodowany został moż­

nością zapewnienia transportom 
na plac boju swobody ruchów 
przez ingerencję wybornej flóty 
wojennej. Cały szereg istnieją­
cych przesmyków i cieśnin wy 
kerzystywane są obecnie przez 
:ożne państwa jako obiek­
ty posiadające kolosalne znaczę 
nie wojskowe.

Zaliiność
Jeśli chodzi © nas, ściślej mó 

wiąc © nasz dalszy, poza Bał­
tyk dostęp morski, zależni je­
steśmy w dużym stopniu od 
Niemiec, dzierżących w swym 
ręku kontrolę nad Kanałem Ki 
lońskim. Gdy nasza flota wojen 
na stanie w końcu na takim po 
ziomie, na jakim stać powinna, 
brama Kanału otworzy się dla

nas z pewnością znacznie sze­
rzej. Niewielki pas naszego wy­
brzeża musimy w stu procen­
tach wykorzystać. Droga jest tu 
prosta: im mniejszy do morza
dostęp — tym potężniejsza flo­
ta wojenna. Tylko ona dać jest 
w stanie należytą ochronę na­
szych interesów.

Jest rzeczą oczywistą, iż ma­
rynarka stoi w ścisłym związku 
z innymi siłami. Szalony rozwój 
techniki wojennej przekonał już 
wszystkie państwa czym jest 
lotnictwo. Nie do pomyślenia 
jest prowadzenie jakiejkolwiek 
wojny bez współpracy z tym 
groźnym środkiem walki. Pol­
ski wodnopłatowiec wspólnie z 
polskim okrętem muszą wziąć 
pod swą czujną opiekę bezkre­

sy Bałtyku. Stare maksymy na­
szych przodków, że Polska nie 
jest krajem morskim, rozsypać 
się muszą w prcch i zniłuląć raz 
na zawsze. Bierzmy przykład z 
Niemców, jakimi drogami w roz 
woju potęgi na morzu iść nale­
ży, Nie brak nam ani surowców, 
ani świetnego materiału ludz­
kiego na wilków morskich.

Pod G ig n * OEieko
Idąc konsekwentnie w  dal­

szym ciągu po linii zdobycia 
mocarslwowości Polski, musi­
my w każdej chwili zdawać so­
bie sprawę z tego, iż przyszłość 
każdego państwa leży na mo­
rzu. Zapominać o tvm nie wol­
no nam ani na chwilę.

rczw.

M  l a ®  kszlołca przyszłych k o M M i
Specjalna szkoła wychowuje naszych pionierów

Niemcy nie przestają doma­
gać się zwrotu odebranych im 
po wojnie kolonii i uparcie pod 
kreślą ją, że zwrot ten jest tylko 
kwestią czasu. Niemcy jednak­
że, zdaniem angielskiej prasy, 
nie zadawalają się żądaniem ko 
łonii, ale już teraz energicznie 
przygotowują kadry przyszłych 
kolonistów.

„Daily Telegraph’* podaje, że 
w Niemczech założono specjał-

łych kolonistów. Szkoła ta znaj 
duje się w pobliżu Kessel. Zaj­
muje ona wielkie terytorium, na 
którym poza gmachem szkoły 
mfeści się jeszcze cały szereg 
innych budynków. Tak naprzy- 
kład: znajduje się wśród nich
specjalna kuźnią, w której przy 
szli koloniści zaznajamiają się 
z tymi działami fachu kowal­
skiego, które mogą im się przy 
dać na kolonialnych fermach.

raz wzorowa ferma, na której | nej rozpoczyna się o 7 rano i

ną szkołę kolonialną, gdzie od - 1  Znajduje się tam poza tym ca- 
powiędnio kształci się przysz-1 ły szereg innych warsztatów ©-

uczniowie zaznajamiają s:ę z 
tajnikami gospodarstwa mlecz 
nego, gospodarstwa rolnego, ho 
dowii bydła i t. p. Oczywiście, 
że kurs jest przystosowany do 
warunków klimatycznych tych 
krajów, w których mają się znaj 
dować kolonie niemieckie. Wiel 
ki obszar zajmuje oranżeria, w 
której rosną wszystkie tropikal 
ne rośliny, z którymi będą mie 
li do czynienia koloniści.

Dzteń ucznia szkoły kolonial-

Przyjaciele zbira aresztowani
ale „sam bolaater”  w  dalszym dąsu ahyara sie

Opipia publiczna na Śłąęku. przed kilkoma tygodniami po 
żywo interesuje się ostatnim | rozbiciu jego bandy, Maruszecz

R / i m o
W ARSZAW A I (Raszyn!
Piątek 10 gradaia 1937 f .

6.15 „Kiedy ranne'". 6.30 G'aana*iy- 
Ua. 6.4C Muzyka {płyty), 7.00 Dzien­
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 
A.udyc,a cHa szkół. 8.10 Przerwa. 11.15 
Audycja dla szkół. 11.40 Gra aa wio­
lonczeli. 11.57 Sygnał czasu, 12.03 
Audycia południowa- 13.00 Przerwa. 
15.30 Wiadpmośoi gocpodarcze. 15.45 
.Poczytajmy sobie" —  przegląd wy­

dawnictw gwiazdkowych d)& dzieci.
16.00 Rozmowa z chorymi. 16.15 W al­
ce i serenady [z  Poznania). 16.50 Po­
gadanka aktualna. 17.00 „Co z  alaba­
stru robią w polskiej chacie" —-  po­
gadanka. 17.15 Utwory wokalne. 17-50 
Przegląd wydawnictw. 18.00 Komuni­
kat śniegowy, 18.10 Zespoły wokalne 
w operetkach (płyty), 1830 Program 
*U jutro, 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
„Pieśni poddasza" —  Kurant staro­
świecki. 19.30 Nieznane pieśni ludo­
we śląskie. 1950 Pogadanka aktual­
ia . 20 00 Koncert symfoniczny. 22.50 
— 23 00 Ostatnie wiadomości.

W ARSZAW A O (Mokotów)
13.03 Płyty. 14.00 Parę informacji.

11.05 Program pa jutro. 14 10 Recital 
śj?:ewaczv 14 30 Jak ełuęhać nowej 
ąmryki (Rytm). 15.00 Reportaż. 15.15 
Wespół salonowy. 16.15 —  18.00 Pr zer r 
wa. 18.00 Recital fortepianowy. 18.50 
Muzyka kulturalna stoicy. 20.00 —
22.00 Pirzerwa. 2200 „Wspomnienie > 
tęsknota w procesie twprezym" —  
szkic literacki. 22.15 Płyty. 2250 Mu­
zyka taneczna r. dan^ngu „Cafe- 
Błub. 2350 —  24.00 Muzyka Jekka
(płyty). —  - "  *

bezczelnym wyczynem bandy 
tów Maruszeczki i Kaszowia- 
ka, którzy dokonali napadu ra­
bunkowego na restaurację Ga­
łuszki w Załężu.

Mimo energicznie prowadzo­
nego pościgu, bandyci przeby­
wają jeszcze nadal na wolności. 
Policja aresztowała dwóch mie 
szkańcpw Załęża, przestępców 
Alfonsa Zająca i Czesława Li­
sa. Okazało się bowiem,

ko zbiegł na Śląsk i ukrywał się 
u Zająca, bądź u Zielonki.

Policja zdołała ustalić, że po 
dokonaniu napadu rabunkowe­
go w Załężu, bandyci schronili 
się na chwilę w mieszkaniu Za­
jąca,, a następnie w dawnej me 
liinie Wolnego i Bartowiaka w 
Brynowie pod Katowicami- W  
melinie tej Maruszeczko prze­
chwalał się, że z jego ręki pad­

nie jeszcze nie jeden człowiek 
i że nie da się ująć żywcem 
przez policję.

Groźnemu bandycie na razie 
udaje się uniknąć zastawionych 
na niego przez policję sideł, a to 
dzięki wydatnej pomocy świata 
przestępczego. Przestępcy ukry 
wają bandytów, pomimo że wła 
dze wyznaczyły 1000 zł. nagro­
dy dla tego, który ujnre lub 
wskaże miejsce ukrycia Maru­
szeczki,

30 godzin na fa lach morza
Wstrząsające przeżycie marynarza, który nie umiał pływał

Przed kilkoma dniami zatonął 
w pobliżu wybrzeża amerykań­
skiego grecki statek, „Tceny 
Chandris" liczący 28 Judzi zało­
gi. 8 ludzi zginęło tragiczną 
śmiercią, 20 zaś zdołało ujść z 
życiem- Najbardziej wsłrząęają- 
śą walkę o życie musiał prowa­
dzić angielski marynarz, Joseph 
Corrie, który nie umiał pływać.

Corrie, który w pierwszej 
chwili zanurzył się na znaczną 
głębokość, cudem zdołał wypły­
nąć na powierzchnię. Przypadek 
chciał, że tuż w  pobliżu nieu- 
miejącego pływać przepłynęła 
deska, której uchwycił się. Des­
ka popłynęła dalej i wkrótce ma 
rynarz stracił z oczu swoich ko­
legów, prowadzących rozpaczli­
wą walkę z falami. W  tej strasz­
nej pozycji Corrie pozostał w  cią 
gu 30 godzin.

Po godzinie zdany na grę fal 
marynarz spostrzegł z przera­
żeniem, że z wody wyłaniają się 
trójkątne cienie. Doświadczony 
marynarz od razu zrozumiał, że 
to rekiny. Corrie uważał się już 
za zgubionego. Myps>yf<& wysu­

nął ciąło z wody, ale jak mógł 
ujść śmierci, gdy bestie morskie 
znalazły się już przy jego no­
gach i zataczały coraz węższe 
koła wokół wycieńczonej i osza­
lałej z przerażenia ofiary.

-— w końcu —- opowiada! 
później marynarz —  bestie zna­
lazły się tak blisko mnie, że mu 
siałem je odepchnąć stopami, a- 
by odeprzeć ich atak. Ale po 
chwili one znów znajdowały się 
przy mnie, dotykając prawie mo 
ich nóg, aż oszalały ze strachu, 
zacząłem z całych sił wywijać 
nogami, odpychając w  ten spo­
sób na kilka chwil.

Wyrok na Studnkkiegn
Wczoraj w  Sądzie Okręgo­

wym w Warszawie zapadł wy­
rok w sprawie Stefana Starzyń 
skiego, prezydenta Warszawy, 
przeciwko Władysławowi Stu- 
dnickienui, który skazany zo* 
stał na 3 miesiące aresztu i 500 
zł grzywny.

Obszerne motywy wyroku za 
mieścimy jutro.

Trwało to prawie 30 godzin.
Nad ranem z amerykańskiego 
wybrzeża nadleciał wodnopłato 
wiec, który został wysłany na 
po hukiwanie rozbitków z za­
toniętego statku greckiego. 19
tov ̂ a^yszy marynarzy wkrótce - . -
znaleziono i w  końcu wodnopła- wychowawcy dba;ą bowiem o

jest wypełniony rozlicznymi za­
jęciami, począwszy od prakty­
cznych zajęć w gospodarstwie 
rolnym i warsztatach rzemicślni 
czych, a skończywszy na czy­
sto teoretycznych, w których 
zakres wchodzi również nauka 
narzeczy, którymi rozmawiają 
tubylcy w koloniach. Uczniowie 
nie muszą poznać wszystkich 
języków tubylców. Przy wstą­
pieniu do szkoły przyszły kolo1- 
nista podaje do jakiej kolonii za 
mierzą się udać po ukończeniu 
studiów i przechodzi on odpo­
wiedni kurs praktyczny jak i te 
oretyczny. To, że kolonia ta o- 
becnie znajduje się pod rządami 
innych mocarstw nie obchodzi 
ani ciała profesorskiego ani 
ucznia. Są oni bowiem święcie 
przekonani, że już w najbliższej 
przyszłości terytoria te bedą 
należały do Niemiec.

Uczniowie szkoły kolonialnej 
uczą się nie tylko języków tu­
bylców, ale zaznajamiają się na 
wet z obyczajami, historią i wie 
rżeniami tubylców, zamieszkują 
cych kolonie. Przy szkole ist­
nieje duże muzeum wyposażo­
ne w przedmioty dotyczące kul 
tu, obyczajów i sposobu życia 
tubylców.

Wielki nacisk kładzie się na 
fizyczny i sportowy rozwój przy 
szłych kolonistów. Wiele miejs 
ca w programie zajmuje gimna­
styka i sport. Uczniowie znaj­
dują się pod stałą obserwacją 
lekarzy, a tuż przed opuszcze­
niem szkoły robi im się szcze­
pionki przed chorobami tropi­
kalnymi.

Wolny czas uczniowie spę* 
dzają na grze w szachy i ping 
pomga, craz na omawianie kwa 
stii politycznych i społecznych.

łowiec, który latał bardzo nisko, 
natknął się na Corriego i zauwa 
żył w  jąk strasznej sytuacji cn 
się znajduje. Raaiotelegrafista 
natychmiast porozumiał się z 
\/ybrzeźem i polecił wysłać 
łódź ratunkową. Ale w między­
czasie, Corrie który znajdował 
się u kresu sił, mógł paść ofiarą 
morskich bestii. Pilot chcąc za 
wszelką cenę oswobodzić go od 
żarłocznych napastników, posta 
nowił rzucić z wodnopłatowca 
cuchnące bomby, sądząc, że w 
ten Sposób przepędzi rękiny. 
Przypuszczenie to okazało się 
słuszne. Gdy tylko w powietrze 
wzbiły się słupy dymu rekiny od 
płynęły, pozostawiając w spo­
koju ofiarę. W  godzinę później 
Corrie znalazł się na pokładzie 
przybyłej łodzi ratunkowej.

to, aby uczniowie byli wycho­
wani w duchu narodowo socjali 
stycznym i w tym duchu są pro 
wadzone te dyskusje.

W  szkole cala służba pomoc 
nicza składa się z Murzynów. 
Ma to ną celu przyzwyczaić 
wychowanków do tego, aby już 
w kraju ojczystym przyzwycza­
ili się i poznali psychologię „niż 
szych ras", którymi będą mieli 
rządzić.

Po ukończeniu szkoły ucznio 
wie opuszczają Niemcy, udając 
się do kolonii, znajdujących 
się „na razie" w obcych rękach 
Tam czeka jut na nich praca 
na fermach kolonistów niemiec 
kich gdzie uzupełniają swe wy­
kształceni i czekają na ten mo 
ment, gdy Niemcy odzyskają 

. swe kolonie;.



Sit. K

tRMDSŁRys'

STRZfiSflJRCfl J?OUJIE$C O  BOHBTERSTUIIE.,
m ib o s c r  ;  p o ś w ię c e n iu

Oficer wprowadza Jadzię <io pokoju Grobowa. Jadzia ] 
„grozi“ Grobowiwo również przykrymi skutkami za tę „nocną 
awanturę". Naczelnik ochrany traci pewność siebie, dener­
wuje się. Wreszcie podaje Jadzi po pewnym namyśle papier, 
pióro i rozkazuje:

—  Niech pani napisze kiuka słów do pana ministra spra­
wiedliwości!

Jadzia domyśla się do czego ten człowiek zmie­
rza, nie jest jednak pewna tego.

Może chce się przekonać, czy „księżna Woron- 
cewa" zna język rosyjski.

—  Nie przyjechałam tu po to, by pisać na pań­
skie żądanie listy do pana ministra sprawiedliwości!..

—  Ncch pani wobec tego napisze kilka słów do 
księżny Dołgorukowej... Niech pani pisze pod moim 
dyktandem:

„Aresztowano mnie... zaszło jakieś fatalne nie­
porozumienie... Nie wiem o  co miejscowym władzom 
chodzi... Postarajcie się o  jak najrychlejsze uwolnie­
nie mnie**...

—̂  Co? Pan kpi ze mnie? —  zrywa się Jadzia 
z miejsca —  Chcę wiedzieć co to wszystko oznacza?

—  Nie zwykłem kpić z ludzi... Proszę panią o  
napisanie tych słów... Z chwilą gdy pani spełni mo­
ją prośbę, zostanie pani natychmiast zwolniona...

—  Nie rozumiem pańskich zamiarów!... Pan 
chce mnie egzaminować? —  „dziwi** się Jadzia 
i myśli w międzyczasie o tym, w jaki sposób wyjść 
zwycięsko z tej tak groźnej sytuacji...

— Niech pani pisze to, co pani podyktuję... Nie 
rozumiem pani oporu... Muszę swoje obowiązki wy­
pełnić... Niech pani zrozumie...

Grobow patrzy się przenikliwie i prosto w oczy 
Jadzi. Chce się przekonać, jakie wrażenie zrobią te 
jego ostatnie słowa.

Jadzia nie traci jednak równowagi. Patrzy się 
na szefa ochrany lekceważącym wzrokiem:

— Nie pozwolę na to, mój panie, by pan robił 
jakieś doświadczenia kosztem mojej osoby!...

—  Nie mam innej rady... szanowna pani... jak 
zamknąć panią na noc do ciemnej celi więziennej... 
Nie mogę pani wypuścić stąd, zanim pani nie spełni 
mojej prośby...

—  Pan nie waży się na coś tak podłego!...
" ; —  Niestety... stanowisko szefa ochrany zmusza 
mnie do takiego postępowania wobec pani —  mówi 
Grobow zirytowanym głosem. — Nie mam żadnych 
podłych zamiarów... to jest tylko drobnostka... Niech 
pani się jednak zgodzi na to, by napisać kilka zdań... 
Zrobię dla pani to ustępstwo, że pani nie będzie 
pisała pod moim dyktandem... Niech pani napisze 
to, co się jej żywnie podoba...

Jadzia mówiła po rosyjsku płynnie... gorzej by­
ło z pisaniem...

—  Co robić? Jak postąpić —  myśli. —  Czy napi­
sać te kilka zdań, o  które tej bestii chodzi... A  może 
napisze tak, że się skompromituje w oczach tego

człowieka... Księżna Woroncewa powinna umieć 
pisać po rosyjsku...

Trudno! Nie ma innego wyjścia. Musi się zdecy­
dować na ten śliski krok.

Nie mogła jednak zrozumieć po co jest potrzeb­
ny temu naczelnikowi ochrany jej list, czy też cha­
rakter pisma. Nie wpadło jej nawet na myśl, że list, 
który wysłała do towarzysza Wiktora został zatrzy­
many na poczcie i że ten badający ją ma go w swo­
im posiadaniu.

Przypomniała sobie, że kiedyś w więzieniu na­
uczyła się piosenki rosyjskiej. Przepisała ją najpierw 
łacińskim alfabetem. Po pewnym czasie napisał jej 
Tadeusz tekst tej piosenki po rosyjsku. Pamięta jesz­
cze niektóre zdania.

Nie może jednak napisać tu jakiejś piosenki 
więziennej. Księżna Woroncewa nie siedziała jesz­
cze nigdy dotąd w więzieniu! Nie zna piosenek wię­
ziennych.

Ta piosenka może ją wsypać!
Niestety! Nie miała innej rady. Postanowiła na­

pisać te kilka zdań z piosenki.
Kiedy zaczęła pisać przypomniała sobie jesz­

cze trzy słowa rosyjskie, które zmieniły nie do po­
znania tekst piosenki:

Słońce wschodzi i zachodzi —  a pan jest głup- 
cem“ ...

I to zdanie Jadzia napisała błędnie. Słowa były 
wykrzywione, charakter pisma dziecinny.

—  Bardzo panią przepraszam — odezwał się 
Grobow po dokładnym obejrzeniu zdania, jakie Ja­
dzia napisała — ale muszę pani powiedzieć, że je­
dynie zuchwalstwu swojemu zawdzęcza pani to, że 
siedzi jeszcze u mnie na krześle... Chcę pani tym 
powiedzieć, ż pani jst tak samo księżną Woroncewą, 
jak ja Carem Piotrem Pierwszym... hm... Księżna 
Woroncewa umie lepiej pisać po rosyjsku... niewąt­
pliwie!...

Jadzia poczuła, że jakaś dziwna bladość pokry­
wa jej twarz.

Dla zamaskowania swego zmieszania wyhucli- 
nęła głośnym śmiechem. Przysunąwszy krzesło bli­
żej stołu, odezwała się:

Cha, cha, cha, —  che, che, eh... Udało mi się... 
Nabrałam jednak szefa ochrany... Co za komiczny 
z pana człowiek... Pan chce się ze mną bawić w ciu­
ciubabkę... Ale ja umiem również grać.,. Napisałam 
rozmyślnie błędnie po to, by utrzymać pana w  tym

Przy zakupach powołujcie 
s io  na o g ł o s z e n i a

w n a s z y m  p i ś mi e

mniemaniu, że nie jestem księżną Woroccewą. Uda­
ło się...! Dał się pan nabrać!... Che, cha, cha...

Jadzi śmiech brzmiał tak naturalnie, tak dzie­
cinnie, że Grobow milczał i nie zdejmując z niej 
wzroku namyślał się chwilę.

Zagryzł ze złości wargi i ostro powiedział:
—  Muszę pani przyznać, że pani gra wyśmietu- 

cie swoją rolę, ale to się na nic nie zda! Ta gra nie 
przyniesie pani żadnych korzyści!

Na biurku zadzwonił telefon:
—  Hallo!
—  Wasilij Nikołajewiczu —  usłyszał pijany 

głos z tamtej strony —  Co się z panem stało? Czy 
pan przyjedzic do nas z powrotem? Obuchów nie 
chce dłużej czekać... żąda pieniędzy... Twierdzi, że 
jeśli pan dotychczas nie przyjechał, to pan tym sa­
mym przegrał zakład... Jak się sprawa ma? Czy pan 
jest już na tropie?...

—  Niech pan powie Obuchowowi, że nie ja, tyl­
ko on zakład przegrał!...

— Naprawdę! Czy pan nie kpi ze mnie? A  gdzie 
jest ten numerek?

—  Będę za pół godziny... Czekajcie na mnie!.,. 
Koniecznie!...

Grobow odłożył słuchawkę.
—  No, w ięc? —  zapytał się Jadzię. W  głosie 

jego przebijała się ironia.
Jadzia postanowiła się nie dać. Zdawała sobie 

sprawę, że jedynie śmiałe zachowanie się może ją 
ocalić z tej sytuacji.

Nie odpowiedziała na pytanie Grobowa. Wsta­
ła wyniośle z krzesła, na którym siedziała i skiero­
wała się w stronę drzwi.

Grobow zeskoczył również z krzesła, pobiegł 
prędko naprzód i zagrodził sobą drogę.

—  Dokąd to, ha??
—  Nie mam zamiaru znosić tu pańskich kpin 

i żartów, panie Grobow! : ^
—  Proszę w tej chwili usiąść na swoim miejscu! 

—  krzyknął Grobow i zaczerwienił się cały na twą- 
t z y .  ; ,.vr

—  Milczeć! Pan i tak solennie zapłaci za t.o w y­
zywające zachowanie się!... —  Jadzia miała groźną 
minę, oczy ciskały gromy.

Odepchnęła go w bok i chciała wyjść. Grobow 
jednak i tym razem nie dał jejz robić kroku naprzód.

—  Proszę w tej chwili usiąść na poprzednim 
miejscu — zgrzytał zębami. Ujął ją mocno za lewe 
ramię.

—  Proszę puścić rękę! Proszę mnie w tej chwi­
li puścić! —  krzyczała Jadzia i dziwiła się sama 
swojemy zachowaniu się.

Grobow pchnął ją naprzód
—  Zdemaskowałem panią., 

ha?...
<— Niech mnie pan puści!
:—  Che, che, che, che —  roześmiał sfę głośno 

Grobow. —  Ja jedno, a ta księżna Woroncewa 
drugie... Księżno, niech pani zrzuci maskę...

Jadzia nie odpowiedziała. Nie namyślała się 
dłużej. Gdyby się namyśliła możeby tego nie uczy­
niła wcale. A  była to jednak jej ostatnia broń.

W  tej samej chwili, kiedy ten, krzyknąwszy 
osatnie słowa, pchnął ją po raz wtóry, wymierzyła 
mu taki policzek, że Grobow ujrzał iskry przed 
oczynv

(Dalszy c*ąg jjutroj

syknął jak wąż- 
zdemaskowałem,

I \ / o w e l t w

Pociąg Nr. 4 2 6
Plan zbrodni Rogersa Banc-j 

irofta był opracowany niczym! 
kolejowy rozkład pazdy. Pociąg 
osobowy, z którego korzystał 
trzy razy w tygodniu, wycho­
dził z Pcntcnville o gedz. 21.30
i  przychodził o 23.20 qo  Pendix 
gdzie mieszkał Bancroft. Kon­
duktorzy znali go z widzenia. 
Co drugi dzień musiał być w 
Pentonyille i zawsze wracał do 
domu tym samym pociągiem.

Bancroft jeszcze raz przej­
rzał rozkład jazdy i uśmiech za 
dowolenia ukazał się na je­
go twarzy. O godz. 22.00 jego 
pociąg przybywał do Berry- 
town. Tam czekał on na pociąg 
pośpieszny, który przychodził 
o 22.03 i stał tylko pół minuty. 
Roger musiał więc wyślizgnąć 
się z pociągu osobowego i do­
stać się do pośpiesznego, a 
wówczas do Sarlington przybę 
dzie zanrast o  23.39 już o  22.20. 
Domek Hopkinsa był oddalony 
cd  kolei o 10 minut. Będzie 
mógł więc zabić Hopkinsa spo 
kojnie i wrócić na dworzec, a 
następnie wślizgnąć się do po­
ciągu osobowego i pojechać do 
Pendix.

Tego wieczora Bancroft sta- 
sal si^ zwrócić na siebie uwagą

obsługi pociągu osobowego. — 
Przywitał się z konduktorem 
Smithem i zamienił z nim kilka 
słów, a następnie udał, że zie­
wa i wszedł do ostatniego wa­
gonu, aby się nieco przespać. 
Ostatni wagon nigdy nie był 
oświetlony i tam zajmowali 
miejsca pasażerowie, którzy by 
li senni.

Gdy pociąg zbliżył się do 
Barrytown, Bancrofft udał, że 
śpi. Pociąg w końcu zwolnił bie 
gu, Rogers rozejrzał się i stwier 
dził, że wszyscy pasażerowie 
śpią. Ostrożnie otworzył drzwi, 
wysunął się z wagonu, zręcz­
ni e zeskoczył i przywarł do 
ziemi i czekał na przybycie po 
ciągu pośpiesznego.

Dopiero gdy pociąg nadje­
chał, zerwał się on z miejsca, 
wskoczył na stopień ostatniego 
wagonu, wdrapał się na dach i 
wyciągnął się na nim. Był pe­
wny, że na stacji w Barrytown 
nikt go nie dostrzeże. Po pół 
minutowym postoju na stacji 
oociąg ruszył w dalszą drogę. 
Jechał on bardzo szybko, tylko 
gdy przejeżdżał rzekę Wim- 
bley, zwolnił nieco tempa, po­
nieważ ktoś machał czerwoną 
lampką. Dopiero po przejecha­

niu mostu zwolnił tempo. 1
Gdy pociąg dojeżdżał do Sari 

lington, Bancroft spojrzał na! 
zegarek. Nie, nie było opóźnię 
nia. Brancroft ześlizgnął się na 
stopień i zeskoczył, gdy pociąg 
zahamował. Pobiegł przed sie­
bie, w oddali widział światło, 
dochodzące z okien Hopkinsa.

Zbliżywszy się do domku, 
stwierdził, że okno jest otwar­
te, a głośnik ryczy. Było to ja­
kieś słuchowisko. Jakiś męż­
czyzna groził drugiemu rewol­
werem, a ten krzyczał „Strze­
laj! Strzelaj!“ . Hopkins siedział 
przy oknie. Mimo słuchowiska 
czvtał gazetę.

Boncroft wyciągnął rewolwer 
i uważnie celował. „Strzelaj** 
krzyknął głos z głośnika. Banc- 
rofta stnzał padł jednocześnie 
ze ślepym strzałem, który roz­
legł się w głośniku. Ujrzał jak 
głowa Hopkinsa opadła na stół.

Bancroft nałożył drogi, albo­
wiem miał bardzo dużo czasu. 
Przechoząc obok rzeczki, wrzu 
cił do wody rewolwer i skiero­
wał się w stronę toru kolejowe 
go. Gdy pociąg osobowy przy­
był do Sarlington, Bancroft zaj 
mował już swe miejsce w wago 
nie, i udawał, że śpi. Jego zni­
knięcie jak i przybycie, nie zo 
stało zauważone.

—  Nareszcie zemściłem się 
na Hopkinsie, —  pomyślał Ban 
crcft, —  na tym człowieku 
przez którego 5 lat niewinnie

siedziałem w więzieniu. Z pe­
wnością podejrzenie padnie na 
mnie; Ale mojemu alibi nic nie 
będzie można zarzucić. Cały 
czas bytem w pociągu i spa­
łem. Kto pomyśli, że wkradłem 
się do pociągu pośpiesznego i 
w ten sposób zyskałem na cza­
sie.

Gdy następnego dnia odwie­
dził go szeryf, Bancroft leżał je 
szcze w  łóżku. Wizyta ta nie wy 
prowadziła go z równowagi. Po 
winien tylko powiedzieć, że ca 
ły czas był w pociągu i spał. 
To wystarczy, przecież nikt nic 
zauważył jak się wymknął.

*— Wczoraj wieczorem zabi­
to Hopkinsa —  oświadczył kró 
tko szeryf.

—  Domyślił się pan chyba, 
że nie sprawia mi to przykroś­
ci. Nie rozumiem tylko dlaćze 
go pąn mi to opowiada. Czy 
chciał pan mi sprawić przyjem­
ność, co? Chyba nie podejrze­
wa mnie pan o to, że dokona­
łem zbrodni? —  roześmiał się 
Bancroft. —  Z pewnością pan 
dowiedział się już, że wczoraj, 
jak każdego piątku, przybyłem 
z Pentonyille pociągiem numer 
426. Stoi w Sarlington tylko 
minutę, a dom Hopkinsa jest 
oddalony o dziesięć minut od 
stacji, jest w ięc....

— Ma pan doskonałe alibi, Ban 
croft —  przerwał mu szeryf. —  
Sam rozumiem, że minuła nie 
wystarczy na zabicie człowie­

ka, który mieszka w  odległości 
10 minut od' dworca. Poza tym 
konduktor Smith powiedział 
mi, że spał pan przez cały czas 
w ostatnim wagonie. C z y io  pra 
wda? ;

—  Tak, ■?— odparł z radością 
w  głosie Bancroft.

—  Przez cały czas pan 6pał? 
Eez przerwy?

Bancroft skinął głową.
—  W  takim razie aresztuję 

pana, za zabójstwo Hopkinsa 
Powiedział pan, że prze* cały 
czas pan spał — powtórzył sze 
ryf. —  Jest to niemożliwe. Po- 
ciąg pośpieszny, który przed 
osobowym mijał most na rzece 
Wimbley mimo powolnego tem 
pa wprowadził w  drżenie sta­
rą konstrukcję. Dróżnik obawia 
jąc się wypadku zatrzymał po­
ciąg osobowy, polecając wszyst 
kim pasażerom wysiąść i dopie 
ro po sprawdzeniu, że nikogo 
nie ma w  wagonach przepuścił 
pusty pociąg przez most. Pasa 
żerowie zaś pieszo musieli 
przejść przez most i dopiero po 
jego drugiej stronie zajęli miej­
sca w wagonach. Smith pana 
nie widział w wagonie i sądził, 
że pan Wraz z innymi przeszedł 
most. O tym pan n!e wiedział, 
Bancroft, ponieważ znajdował 
się pan wówczas w pociągu po 
śpiesznym, aby zyskać na cza­
sie i móc zabić Hopkins?. Dziś 
rano dokładnie przestudiowa­
łem rozkład Jaz d r
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PIĄTEK

N. P. Marii Lore­
tańskiej.

Słowiański: Radzi- 
sława(wy).

Słońca wsoh. 7.33, 
zach. 15.24. 

Ks:ęiyca wschód: 
11.16, z. 23.21.

HISTORIA PODAJE  
1794 Kościuszko uwięziony w Peters­

burgu.
1812 Oostatni pobyt Napoleona w 

Warszawie.
1850 Zmarł w Aleppo gen. Józef Bem. 
1936 Abdykacja króla Edwarda VIII. 

NAPOLEON V / W A R SZA W IE  
W  odwrocie spod Moskwy przybył 

Napoleon w cichości do Warszawy ś 
zatrzymał cię w hotelu „Angielskim*. 
Przedstawił delegacji polskiej szcze­
rze klęskę Wielkiej Armii i wzywał 
Polaków do wytrwania.

PRZYSŁOW IA
Grudzień ziemię gruda 
A  izdebki studzi.
Idzie zima. a tu chłeba nie nuu 

AFORYZMY 
Na małą chatkę też C ole słonko 

świeci.
KTO NIE WIE, ŹEs

W  -ciągu jednej godziny na całym 
świecie zjada się 30 milionów bo­
chenków chleba.

uaiczyfo o ukochanego
Omal nie wybuchła rewolucja z powodu... miłości

Pewnego dnia do miasta przyj ujęty i sprowadzony do b!ok- 
był turysta, który szukał d o -' hauzu. Gdy wyraził sv/emu pra

Na północy Nikaragui w  po­
łowie września omal, że nie do 
szło do rewolty i to tylko z te­
go powodu, że młoda dziewczy­
na była bez pamięci zakochana 
w biednym młodzieńcu.

Urocza 16 letnia Rosalba Pe­
reira zakochała się latem bie­
żącego roku w 20-letnim Pedro 
Yillarze.

Podstęp
Rodzice Rosalby nie chcieli 

się zgodzić na ten związek. Po­
nieważ chcieli, aby córka wysz 
ła za mąż, za bogatego 40-łet- 
niego farmera Felio. Rosalba do 
wiedziawszy się o  planach ro­
dziców, oświadczyła krótko, żc 
wyjdzie za mąż tylko za Villaira.
Gdy rodzice nie mogli jej prze­
konać, rciekli się do niewinne-! na czym polega ten manewr i

świadczonego przewodnika. Po 
iecono mu z miejsca Villara. Tu 
rysia, który był człowiekiem 
podstawionym przez Rereirów 
miał „załatwić tę drobną spra­
wę miłosną* na swój sposób. Tu 
rysta udał się z Villarem na pół 
noc i zamieszkał wraz z nim w 
blokhauzie. W  kilka dni później 
przybyła tam grupa Melisykań- 
czyków i zaczęto wesoło się ba 
wić. Wśród Meksykańczyków 
znajdowała się r.ad wyraz pięk­
na tancerka, która zaczęła się 
zalecać do Villara, a reszta to­
warzystwa dyskretnie się usu­
wała, zostawiając ich sam na 
sam.

W  końcu Yillar domyślił się,

go fortelu. I postanowił uciec. Został jednak

S & m za e  kobiet-dziwakom
Do czego prowadzi znudzenie gwiazd filmowych

ulutzująGwiazdy filmowe w Holly­
wood zarabiają dużo pieniędzy, 
toteż wydają je pełnymi garścia 
mi. Drogie slroje ani piękne 
mieszkania nie zadawalają już 
ich, muszą więc wydawać pie­
niądze na inne przedmioty.

Tak na przykład kto rozma­
wia z Robertem Taylorem sły­
szy w  chwilowych przerwach

chodzące z rękawów gwiazdo­
ra. Gdy zdziwiony' rozmówca 
pyta Taylora dlaczego nosi ze- 
gark, który tak mocno tyka, 
gwiazdor odpowiada, że jego 
dwie spinki są w zasadzie pięk 
nie skonstruowanymi zegarka­
mi. Gdy pokrywka jest zamknię 
ta, widzi się tylko zwykłe spin­
ki. Wystarczy jednak jedno na-

w rozmowie tykanie zegara do j ciś-nięcie specjalnego guzika, a

Obmkd I B O L U  G Ł O W Y

przy PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE; KATARZE A

/ V c i  m a ł e j  w o f c o m f z i e . . .

Zepsucie panuje
czyli: „Szkota deprawują dzieci"

(A. E.) W  drugim oddziale I my, co umią artykuły zywno- 
szkoły pana Blumenkopf a pa-1 setowe, Salomon Kapuśniak!
nowal niebywały rozgardiasz. 
Dzieci nie chciały siedzieć spo­
kojnie, a sam pan Blumenkopf 
stał po środku klasy i starał się 
przekrzyczeć hałasujących ucz­
niów.

— Cicho! —  wołał pan pro­
fesor. —  Czy to jest szkoła, czy 
to jest podwórko? Mówimy o 
płucach. Siadać na miejsca! Co się. 
to jest takiego, żeby cała klasa 
chodziła po klasie i nie zwraca­
ła\ uwagi na moje uwagi?

Już? Spokój? No to bierze­
my się za płuca, bo na dzisiaj 
byli zadane. Bedą się was pytał 
i zaczynam od kamieni:

Moniek Rubin!
Słucham, pana nauczycie-

Wiele człowiek ma płuca?
—  Siedem.
—  Do kąta. Moniek Cyna­

mon!
—  Trzy i pół.
—  Prędko do kata! Jakub 

Cukier!
—  Dwa
Pan Blumenkopf rozjaśnił

la.
—  Wiele człowiek ma płuca?
—  Trzy.
—  Nieorawda. Salek Szafir!
—  Co?
—  Wiele człowiek ma płuca?
—  Cztery.
—  Nic nie umiesz! Kuba Bry 

lani, ty powiedz!
—  Jeden.
—- Beniek Szmaragd!
—  Pięć płuca.
•— Kamienie nic nie umłą! Się 

Me uczą wcale! Do kąta wszy­
stkie hm dem el Z m sm gbgęgt

Dobrze, Jakubek. Bardzo 
dobrze. Piątkie ciebie dam. Po­
rządny chłopaczek jesteś, Ku- 
buchna, ty wiesz, wiele czło­
wiek ma płuca. No powiedz, Ja­
kubek, tym szmondakom, co się 
nie chcą uczyć, skąd ty wiesz, 
że człowiek ma dwa płuca?

—  Widziałem u doci, jak się 
kąpała.

klapki się podnoszą i 
się dwa zegarki.

W  Hollywood opowiadają 
sobie, że zegarki te kosztowa­
ły 18.000 dolarów.

Elektryczne szczotki
Zegarki Rob. Taylora nie da­

wały spokoju Che stor owi Mor­
risowi. Długo się zastanawiał 
co też za przedmiot nabyć, któ­
rego sława przewyższyłaby po 
pularność zegarków kolegi. 
Tak długo szukał, aż wreszc:e 
znalazł. Polecił sporządzić dla 
siebie elektryczną szczoteczkę 
do zębów. Jest ona ze złota, 
srebra, platyny i jeszcze kilku 
innych drogich drobiazgów. 
Morris staje przed lustrem, 
przykłada swą złotą szczotecz­
kę do ust, naciska guzik elek­
tryczny i szczoteczka natych­
miast zaczyna „pracować**.

Glos psa nagrany 
na piycie

Dolores del Rio, która posia­
da najpiękniejsze i najdroższe 
mieszkanie w Hollywood — 
posiada 19 pokojów i urządze­
nie każdego pokoju kosz'owalo 
po 20.0G0 dolarów —  jest praw 
dopodobnie znudzona swymi a- 
parlamentami. Obecnie zaanga­
żowała specjalistę do nagrywa- 
ani glocu na płyty gramołono­
we i płaci mu 600 dolarów mie­
sięcznie za nagrywanie na pły­
ty głosu jej ulubionego psa. Dwa 
razy w tygodniu musi on na­
grywać na płyty głos jej czwo­
ronożnego ulubieńca. Gdy gwia 
zda jest zajęta i nie może się 
iwidizieć z psem, słucha z płyt 
głosu swego psa. To jej spra­
wia wielką przyjemność.

Luiza Reiner posiada czaro­
dziejski klucz. Gdy wieczorem 
wraca do swej willi i wsuwa 
klucz w zamek, natychmiast 
włącza się prąd i całe mieszka­
nie zostaje jasno oświetlone.

***
Wróciwszy do domu, urado­

wany Jakubek opowiedział oj- 
ciu o swym triumfie. Ale pan 
Cukier rozgniewał się bardzo, 
że w szkole uczą takich niemo­
ralnych rzeczy, rzucił na stół 
wraz z igłą i naparstkiem klien- 
towskie spodnie, i pobiegł do 
szkoły. Tam obił biednego pro­
fesora tak zwanym „centyme­
trem" i w rezultacie został ska­
zany przez Sąd Grodzki na ty­
d z ień  a resz tu  z z m ie sz e n ie m *

codawcy oburzenie przeciw bez 
prawnemu więzieniu go, ten od 
powiedział ze spokojem, że od­
zyska wolność i otrzyma 10.000 
meksykańskich dolarów, gdy na 
pisze list pożegnalny do Rosal-
ky-Villar nic chciał s:ę na to zgo 
dzić i czekał na okazję, aby po 
raz drugi uciec. Okazja ta nic 
nadarzyła się. Natomiast pew­
nego dnia przez tę miejscowość 
przeciągała grupa Indian, udają­
cych się na południe. Jednemu 
z Indian Villar wręczył list do 
Rosalby, w którym opisywał, co 
się z nim dzieje.

Indianie spiaszn 
z  pomoce

Od tej chwili wypadki z błys 
kawiczną szybkością potoczyły 
się naprzód. Rosalba wiedząc, 
że sama nic nie zdoła uczynić, 
w niedzielę po mszy udała się 
na rynek. Zaraz wokół niej ze­
brała się grupa młodzieńców. 
Rosalba zalewając się łzami, o- 
powiedziała im w jak okrutny 
sposób traktują jej ukochanego. 
To wystarczyło. Z niezwykłą 
szybkością rozeszła się po oko­
licy wiadomość o spisku prze­
ciw uroczej Rosalbie. W  ciągu 
dwóch dni 3000 uzbrojonych 
młodzieńców cddr.ło się na trJu 
gi Rosalby. Młoda dziewczyna 
stanąwszy na czele tej armii, ru 
szyła na północ. Gdy tam do­
tarła wieść o zbliżaniu się Ro-

Rośliny to...

DZIECI SŁOŃCA
Sok świeżych roślin to -  ZDROWIT 
~\>TC ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 

bóle wątroby, żołądka, serek 
'O K  MNISZKA LEKARSKIEGC 

znakomicie ułatw’a_ trawienie. 
S O K  S E R D E C Z N I K A  

wzmacnia ■—  uspakaja —  serce 
Magister Edward Goblec, 
Warszawa, ni. Miodowa 14. 

Sorzed-*: / - t e k ’ j -

salby, Meksykańczycy uzbroili 
swoich panów i gdy Rosalba 
znalazła się w pobliżu blokhau­
zu, w którym był więziony Yil* 
lar, natknęła się na 4.000 uz­
brojonych ludzi. Każdej chwili 
mogło dojść do krwawej rozpra 
wy.

Wzruszająca spowiedź
Ale Meksykańczycy i Nika* 

raguańczycy są ludźmi pełnymi 
romantyzmu. Rosalbie nie zale­
żało na walce, pragnęła odzys­
kać tylko swego Pedro. Wpiła 
ostrogi w swego rumaka i popę 
dziła w stronę Meksykańczy­
ków. Gdy zbliżyła się do nich 
na tyle, że mogli usłyszeć jej sło 
wa, opowiedziała im swą trage 
óię miłosną. Wówczas Meksy­
kańczycy rzucili broń i wydali 
jej Vfllara. Na oczach 7000 uz­
brojonych ludzi, zakochani pa­
dli sobie w ramiona. Po tym wy 
padku rcdzice Rosalby dcrzli 
do przekonania, że są bezsilni 
wobec tej wielkiej miłości i zgo 
dzrli się na ten związek. Rosal­
ba zaś nie zapomniała o mło­
dzieńcach, którzy przybyli jej z 
pomocą, i zaprosiła ich na gody 
weselne.

H u m o r
W  SĄDZIE.

Bully Smith zwierza s!ę sę­
dziemu.

— Panie sędzio, nie wiem, 
jak mam postąpić*

—  Dlaczego?
—  Złożyłem przysięgę, że bę­

dę mówił tylko prawdę, ale za 
każdym razem adwokat mi prze 
szkadza.

OSZCZĘDNY
Julek przynosi ze szkoły złoi 

świadectwo.
—  Tak —  m£wi ojciec —  wa 

bec tego nici z obiecanych pię­
ciu złotych...

—  Ale zaoszczędziłem ci, ta­
tusiu, wydatek pięciu złotych^ 
— odpowiada Julek.

Poradnia życiowa
-  R o l f a  Nel sona

Czystka w brygadach 
międzynarodowych

Jak donoszą z Barcelony, m?nrster 
Wojny Indalecio Prieto zarządził prze 
prowadzenie energicznej „czystki" w 
brygadach międzynarodowych. Rozpo 
rządzenie to pozostaje w związku z 
wrastającą od paru miesięcy demora­
lizacją brygad międzynarodowych,! seksuologa 
których członkowie nadsyłają coraz 
liczniejcie prośby o odesłanie ich do 
ojczyzny.

KATASTROFA AUTOBUSOWA
MEKSYK. —  Na drodze Meksyk —

Laredo w poWiżu Zitapan wywrócił 
się przepełniony auito<bus pasażerski.
8 osób poniosło śmieć na mieiscu, a 
43 sa lic* i ciężej rajona ■

Spóźniona miłość. Wyczuwam, te 
po ostatnich przykrych przejściach 
materialnych i rozdiw.lęku w rodzinie 
najbliższej odczuł Pan potrzebę ja­
kiejś naprawdę bliskiej i przyjaciel­
skiej istoty, przy której boku znalazł­
by Pan częściowe zapomnienie. Po­
kochał Pan kobietę szlachetną, która 
również i Pana darzy głębokim uczu­
ciem. Jej stargane nerwy, które na­
wet po dłuższej kuracji dadzą się tyl­
ko chwilowo uleczyć będą przeszko­
dą, tak, że stanie się dalsze współ­
życie niemożliwe. Małżonka Pana nie 
dopuści do rozwodu, ze względu na 
przyszłość dzieci. Do legalnego mał­
żeństwa z pryjaciólką nie dojdzie.
Stan warunków materialnych w naj­
bliższym o-kresle nie ulegnie zmianie.

XXI-R, Prośba z którą się Pan do 
mnie zwraca nie należy do dziedziny 
jasnowidzenia, lecz jest to kwestia 
bardziej realna wchodząca w zakres 
psychoanalizy, którą się również zaj 
muję. Samogwałt, niestety w tak za­
straszającej formie u młodzieży oboj­
ga płci rozpowszechniony a w skut­
kach fatalny, jest dVś u’ c?7?dny. Gdy 
by Pan mieszkał bliżej Warszawy, 
zaprosiłbym Pańa na kilka posiedzeń 
psychoanalitycznych. Na odległość —  
a szcególnie za pośrednictwem gaze­
ty trudno mi tę sprawę obszernie po- 
r tir ryć. Radzę udać się do dobrego 
seksuologa lub psychoenal:tvka któ­
rych nie brak chyba w Pańskim mie­
ście. Radzę również przeczytać dzie­
ło niemieckiego seksuologa dr. M-ksa  
Hodawn-a ,Sexualełend und Sexualbe- 
ratung" (Nędza seksualna i porada 
seksualna).

Z. na rozdrożu. Proszę o przysłaHe 
dokładnego adresu Pr^i wyrwał kę. Warunki

i nią odoowiedzi oraz reszto w k w ou ęl uuamfe

2.50 w znaczkach pocztowych na mól 
adres Warszawa P.usa XI 37 —  8 Ho 
norarlum bowiem za pracę poza ko­
lejką wynosi 3.50 zł. Kolejność bo­
wiem odpowiedzi na łamach plonu 
jest ściśle utrzymana.

83 zet —  Malaga. Jeszcze nie jeden 
kandydat na męża przesunie się przez 
życie Pani, a jednak tak szybko Pani 
za mąż nie wyjdzie. Będą rozmaite 
przeszkody natury materialnej. Wiem# 
że w domu rodzicielskim jtat Pani za 
ciasno i tak szczerze powiedziawszy 
za nudno. Radzę zatym koniecznie za 
jąć się pracą zarcbkcwą ze względów 
materialnych i moralnych, która da 
Pani wiele zadowolenia i debre samo 
poczucie. Najkorzystniejszy byłby wy 
jazd do większego mi acta, gdzie c pra 
cę łatwiej. Zdrowiu Pani nic nic gro-

Czarna przyszłość. Pilną obopólną 
pracą w dziedzinie handlu dojdzie Pa 
ni do takiego staru materialnego, to 
mająteczek zdoła Pani oczyśc‘ć z d-łu 
gów. W  41 loterii wygra Pani znacz­
ną sumę. I tak przyszłość Pani przed 
stawia się wcale pomyślnie. Dadzę 
bardzo uważać na zdrowie mężu, któ 
re ostatnio pozostawia wiele do ży­
czeń-'a.

Polo. Żona Pańcka wspomina czę­
sto Pana i żahre szczerze że t?!c się 
właśnie życie Wasze ułożyło. Kobie­
ta, którą ma Pan obecnie zamiar za­
ślubić jest osobą dobrą, bardzo Panu 
oddaną. Do zaślub’n wprawdzie doj­
dzie, ale wpierw dużo upokorzeń t 
przykrości zazna Pan z tego powodu. 
Źli Indzie bowiem z polecenia żony 
Pana będą się starali małżeństwo Pa­
na rorbić. Na loterii wygra Pan n*aw  

materialne nie ulegną



Sto. i

Małżeńska para oszustów
zdemaskowana podczas dokonywania zuchwałej afery

W  dniu wczorajszym, o-k-oło | mieszkańca Wilna. Niezna'—ty 
godziny 17-tej, nrsed odejściem oświadczył Fijałkowskiem1
p o c i ła  wileńskiego, stanęła 
przr kasie biletowej na Dwor­
cu Głównvm w Warszawie ja­
tk i elegancka para podróżnych. 
Podczas, gdy kobieta strzegła 
niewielkiej walizki podróżnej, 
mężczyzna nagabywał zbliżają- 
cyęh się do kas^. szukane pa­
sażera do Wilna.

W  krótkim czasie znalazł się 
amator podróży do Wilna, w  o- 
sobie Witolda Fijałkowskiego,

posiada specjalną 66%-wą zniż­
kę na bilety dla trzech osób i 
brak'mu właśnie trzeciego to­
warzysza podróży dla uzyskania 
zniżkowych biletów. Wilnianin 
z radością przyst i  na propozy­
cję nieznajomego,

Wówczas posiadacz zniżki 
wyjaśnił Fijałkowskiemu, że ul­
gowe bilety można nabyć w od 
dziale „Orbisu” przy zbiegu 
Marszałkowskiej i Alei Jerozo

Posterunkowy, zabójca narzeczone
został ofzewiezfooy do s z s ia h  wieziiuKugo

w  stanie zdrowia post. I plu­
tonu rezerwy pieszej, Bronisła­
wa Oberlajtnera, przebywające 
go pa kuracji w szpitalu Dz. Je­
sus, po trepanacji czaszki i o-

Seracji oka, nastąpiła poprawa, 
teeyzją prokuratora, przewic- 

piojto posterunkowego do szpi­
tala więziennego.

Jak wiadomo Oberlaftner dn, 
21 października zastrzelił na­
rzeczoną swą, Janinę Kowal­
ską, st. post. kierowniczkę Izby 
Zatrzymań dla Nieletnich w Ło­
dzi —  w kawiarni Heleny Kwiat 
kowskiej, przy ul. Ciepłej 26, po 
czym usiłował popełnić snmofcć' 
siwo, strzelając sobie 2-krotnie 
w  podbródek.

Kowalska raniona 7ona kula­
mi, zmarła przed przybyciem 
le k r ia  Pogotowia.

Oberlajtner, któremu Jedna 
fafcla. wyszła prawem okiem, dru

ga wierzchem czaszki? był w sta 
nie beznadziejnym przewiezio­
ny do szpitala, Po długiej wal­
ce między życiem a śmiercią, 
dzięki nadludzkim wysiłkom 1? 
karzy I-go oddziału chirurgicz­
nego, niebezpieczeństwo minę- 
ło.

Nadmienić należy, że do o- 
statniej chwili Oberlajiner nie 
ivie, że Kowalska nie żyje. 
Wszyscy, których pyta, „Czy 
Janka żyje?'4 odpowiadają twier 
dząco,

To mylne mniemanie utrzy­
muje go przy życiu. Wygląd o- 
fiary dramatu j^st opłrvany. 
Miejsce prawego oka zastępuje 
olbrzymia rana, przy czym dru­
gie oko jest również zamroczo­
ne. Umysł Oberlajtnera wstrzą­
śnięty przeżyciami i nadszarp­
nięty kulami, chwilami wyraź­
nie szwankuje.

Cudem unikną! śmierci
STuJenl uleczany na uKcy przez talcsSuke

Chwilę niecodziennej emocji 
przeżyli wczorai nr*—1 1-"’e
furęy ulicy Marszałkowskiej 
w  Warszawie, Na przecho­
dzącego przez jezdnię 21-letnie­
go Aleksandra Hoffenberga 
(Marszałkowska 136), studenta 
Uniwersytetu J. P, najechała 
pełnym gazem taksówka T03- 
097, prowadzona •'rzez Wacła­
wa Dębskiego, (Podwale 18). 
Było już za późno na cofnięcie 
sSę, jak również zahamowanie 
samochodu. Hoffęnberg odwró­
cił się frontem do taksówki, któ 
ra w ter chwili wpadła na niego,

porywając na chłodnicę.
Student, nie tracąc orz^to^ 

ności, chwycił się kurczowe 
chłodnicy i uniósł nogi w górę. 
Jedynie dzięki temu nie dostał 
się pod koła i cudem niemal û  
niknął śmierci.

Puszczone w ruch hamulce 
zatrzymały taksówkę dopiero 
po przejściu około 30 mtr.

Hoffenberga, który nie od­
niósł żadnego szwanku zew­
nętrznego, doprowadzono do 
przytomności w aptece, po czym 
przewieziono do domu. Poliqa 
sporządziła protokół.

Groźny pożar w stolarni
Przy ul. Wilanowskiej 1;3, w 

Warszawie, w f-mie pod nazwą 
Jfoż, Władysław Czarnocki 
i  S-kc, biuro techniczno-bu^- 
wtane*, wczoraj o  północy wy­
nikł pożar. Powstał on w  barte­
rowym budynku drewnianym, 
mieszczącym stolarnię, oraz 
•kład gotowych części budowla 
nych, drzwi, ram okiennych itp.

Płomienie znajdujące łatwo­
palny materiał, rozszerzył^ się 
gwałtownie, grożąc przerzuce­
niem się ognia na sąsiednie bu­
dynki, oraz stosy desek

Na miejsce przybył m  od­
dział straży. Dzięki energicznej 
akcji, pod kierunkiem komend. 
Gieysztora, pożar w ciągu 2 go­

dzin zdołano umiejscowić. Kil­
ku strażaków pozostało na ob­
serwacji do godz. 8 m. 30 rano. 
Straty wynoszą około 20,000 zł, 
które w części pokryje ubez­
pieczenie.

W  budynku stolami znajdo­
wały się 4 silniki elektryczne i 
6 specjalnych maszyn stolar­
skich, które uległy częściowe­
mu uszkodzeniu. Spaliła się 
znaczna ilość gotowego mate­
riału budowlanego.

Wskutek pożaru, straciło pra 
cę na pewien czas około 20 
zatrudnionych tam stolarzy. Spa 
lił się dach nad stolarnią, oraz 
część dachu nad przylegającym 
budynkiem mieszkalnym.

ljmskiej. OLai pan-wie udali się 
tam niezwłocznie, ~rzy c z ^  Fi­
jałkowski pozostawił pod opień­
ką małżonki nieznajomego swo­
ją walizę, zawierającą Gardero­
bę, sztukę jedwabiu, oraz sze­
reg zakupionych na podarki 
świąteczne przedmiotów, ogól­
nej wartości 800 złotych.

Ponieważ do odejścia pocią­
gu pozostawało jiiecałe pół go­
dzina, więc panowie śńi*-----
się bardzo. Na ulicy Marszał- 
kewskiej nieznajomy zginął na­
gle w gęstym tłumie, Fijałkow­
ski pobiegł do „Orbisu4, pocze 
kał tam chwilę, widząc, że u- 
przejmy posiadacz zniżek nie 
nadchodzi, tknięt- złym Prze­

czuciem wrócił szvbko na dwo­
rzec, gdzie przy kasie nie zastął 
już ajii małżonków, ani swoi ej 
walizy.

Poszkodowany wybiegł przed 
dworzec i ujrzał odjeżdżającą 
dorożkę, w  której siedziała zło­
dziejska para. Na alarm okra­
dzionego, policjant zatrzymał 
dorożkę i schwytał usiłującą 
uniknąć parę, Złodziejów prze­
prowadzono do komisariatu, 
Gdzie okazało się, że są to Lidia 
Halsbard z Ożarowa i Bolesław 
Kowalski (Nowogrodzka 26), o~ 
boje karani już wielokrotnie za 
kradzieże, oszustwa i szantaż.

Dobrane „małżeństwo” osa­
dzono w  areszcie.

Olbrzymi sfiiment
RIO DE JANEIRO Z Fprta 

leza w stanie Ceara donoszą, 
Że jednemu z poszukiwaczy nać 
rzeką Bebedouoro udało sit 
znaleźć olbrzymi diament war 
tości 4 milionów milrejsów. Ów 
poszukiwacz był jeszcze do nie 
dawna urzędnikiem miejskim w 
Fortaleza,

LOTNICY OFIARAMI TAJFUNU
MANILLA, —  W  czasie osfataleg'*1 

tajfunu, który nawiedził Filipiny, po 
niosło śmierć 5-ciu lotników, a w te? 
Kczbie gen. Santos, szef sztabai głów­
nego armii filipińskiej. Samolot zósta* 
zaskoczony przez tajfun i runął n* 
ziemię, rozbijając się doszczętnie.

SPADŁ SAMOLOT
LYON. — W pcbfóu Saint Satwęut 

spadł samolot komunikacyjny, kur$v 
iący między Lyonem ą Marsylią. Ra­
diotelegrafista poniósł śmierć na nri<?; 
scu, pilot jest ciężko ranny. Barman ■ 
3-ej pasa-źero-wie odnieśli lżejsze ra­
ny,

B u r z  a  w  Norwegii
z  powodu kląski bokserów z  repreienlafln Polski

Mecz P cU ią
ny zdecydowaną

“ wiele hałasu i si&ł się powodemwolał 
licznych komentarzy w prasie norWe*

NIEPRZYJEMNY INCYDENT 
W  CZASIE ZAWODÓW  

W  czasie zawodów. wydarzy! cię 
wypadek, który wywołał w prasie 
norweskiej duże echo. Mianowicie 
pod uderzeniem Woźniakicwicza w 
drugiej rundzie jego przeciwnik upad! 
na sznur ł uderzył m mowoli gfową w 
gong na stoliku sędziowskim. Rozległ 
się sygnał i obaj bokserzy zdezodeń 
towŁci stanęli b«g ruchu. Wówczas 
sędzia zawołał po norweska: „wal­
czyć dalej". Wtedy Woźnlzldewics 
zaatakował Norwega, który oszoło­
mień y ł zdezorientowany, nie zdążył 
się zasłonić i został znokautowany. 
Na sali zapanował wówczas piekielny 
helss i okrzyki: „precz a w 
Trwało to kdk on oście minut Z' 
siwo przyznano jednak Wożnja 
ozowi, gdyż Polak podjął walkę, zgod 
nłe z poleceniem sędziego ringowego 
i nie było żadnych podstaw do kwe­
stionowania wynOsu, rwł&szcza, że 
Wcźnjakiowicz i t jfzed  tym incyden­
tem miał bezapefl^yjną przewagę. - 

GWAŁTOWNY ATAX  
NA NORWESKI ZWIĄZEK 

BOKSERSKI

zafcończo biewicz miał pełne prawo atakowania 
lęskę Nerwegii, wy i jego zwycięstwo nie ulęga wątpli­

wości,
Kolczydsld pokazał wisie zalet Nie 

byt lepszy ód przeciwnika, mtel jed­
nak bardziej skutęczne uderzenie, 
chociaż nie posiadał ruchliwości Nor­
wega,

Chądelewski by! sympatycznym bo 
kserem, po którym widać, że wiele 
walczył. Jego uniki były świetne, ma 
doskonałe prawe uderzenie i dobrą
postawę. Według zdania Porata, Tiller 
był bez frenjngu, niemniej zwycięst­
wo odniósł zasłużenie.

Klfanecki pokazał wielki respekt dla 
swego przeciwnika i małą znajemoćć 
boksu. Przeciwnik jego, n n o  że od­
niósł zwycięstwo nie miał pojęcia o 
beksie.

Swój dług! artykuł Pcrat kończy 
wezwaniem do pracy nad bokserem! 
norweskimi 1 zrezygnowania chwilo­
wo z wszelkich wystąpień międzyna­
rodowych.

SKANDYNAWSKA SZKOŁA 
BOKSERSKA ZAWIODŁA

Dziennik „Daghladet" omawia ob­
szernie mecz i dochodzi do wniosku, 
że skandynawska szkoła bokserska 
jest zupełnie przestarzała, a Polacy 
pokazali walkę zupełnie nowoczesna, 
która polega na żelaznej kondycji, 
twardości, błyskawicznym tempie i
pracy obu rąk. Z Norwegów tyłko TilSportowo pismo „Sportsmandcn1 

w szeregu artykułów omawia mecz. ler wykazał te zalety. Pod względem 
Trener i sekundant Norwegów, Zna- sportowym wskutek słabej formy Nor 
ny swego czasu bokser Pora*, bardzo wegów mecz zawiódł na całej linii, 
ostro krytykuje norweski związek Tiller i Chmielewski przewyższali in- 
boksersjd za to, że w ogóle dopuścił nych o klasę. Polskich bokserów wed 
do tego meczu. Forma zawodników fag Ich zalet „Dńgblądet" klasyfikuje 
norweskich była tak zła, że gorszego j w nośt. kolejności: 1) Chmielewski, 2)
meczu międzynarodowego nie widział. 
Nie ma żadnych wątpliwości, że zwy­
cięstwo polskie jest najzupełniej za­
służone i słuszne. Jednak drużyna poi 
ska —  zdaniem Porata — nie była na 
takim poziomie, aby pobicie jej przez 
norewską drużynę w pełnej formie 
ule było możliwe.

JAK NORWESCY FACHOWCY 
OCENIAJĄ POISKICH 

BOKSERÓW 
W  dalszym ciągu swego artykułu Po 

rat ocen2a walory polskich zawodni 
ków, jak następuje:

Rotholc był twardy, mocny i w 
świetnej fcra*c, d e  żaden techniczny 
fenomen, zwykły dobry bokser.

Koziołek był bardzo przeciętny, ale 
odważny i ożywiony chęcią wafld i 
wolą zwycięstwa.

Czortck nie był dobry technicznie, 
ale twardy jak kamień 1 agresywny 
od pierwszej do ostatniej sekundy. 
Walczy jak zawodowiec.

Wożniakiewicn był dobry, ale dla 
innęgo przeciwnika, gdyż tym razem 
m!ał zbyt łatwe zadanie. O Incyden­
cie upadku Norwega są gong mówi 
Porał, że jeżeli Wożnlakiewicz mógł 
zrozumieć po norwesko słowa sędzie­
go „walczyć dalej", to tym bardziej 
musiał to zrozumieć Norweg. Wożoia

Czort ek, 31 Woźniałdewicz, 4) Kol­
czyński, 5) Szymura, 6) Rotholc, 7) Ko 
ziółek, 8) KJfmctrki

NASTRÓJ PUBLICZNOŚCI 
NA MECZU

Dziennik „Arbojderbladet" stwier­
dza, że nastrój na soli zarówno weber- 
Polaków, jak i Norwegów był począ 
kowo bardzo oopały, dopiero Incydent 
z Woźniaklewiczem cżywlł pnblicz 
rość. Piano jest zdania, źe najlepszy 
na ringu był Tiller, który zdecydowa- 
nie zwyciężył.

Winę wywołania hałasu na sali w 
czasie incydentu z V / :  źni dticwiczęm 
ponosi sędzia, który powinien był po- 
przypadk owym uderzenia _ gong a ka- 
zać rozpocząć wałkę ze środka ringu. 
Wówczas nie byłoby powodu do pro­
testów.
O DALSZE STOSUNKI SPORTOWE 
POMIĘDZY POI SKĄ I NORWEGIĄ

Największy w Oslo dziennik „Aftep 
posten" ̂  podkreśla, że stosunki spor 
towe między Polską i Norwegią stają 
się ccraz żywsze i przypomina poprze 
dnie spotkania sportowców obu kra­
jów.

Sport polski wykazuje ostatnio wiel 
kie pcslępy. z^vłsscza w boksie i pił­
ce nożnej. Cieszymy się, że stosunki 
spertewe między Pciska i Nęrwegią 
się zacieśniają —  pisze pismu.

Jeżeli chodzi o mscz, to zdaniem 
dziennika, najlepszym był Chmielew­
ski. Walczył dcśkońale i bardzo efęk 
townie. Najbardziej efektowny był je 
dnek KolczyńskL Czort ek był czymś 
w rodzaju regularnej mrszyny. Tak 
samo walczył”: Rolhclc f Woiuiaki®- 
wicz. Koziołek wygrał łatwo. Szymu­
ra technicznie brł bardzo dobry, ale 
nie imponował. Klimecki był n^śłab- 
szy,

W  norweskiej reprezentacji nie by­
ło zapr.łu, woli zwycięstwa i chęci 
walki. Te zalety wialnie Polacy mie­
li W wysokim stopniu. 
m n n B K n n B r a n m n z n iR R n

Taiemnicze w s M iy  w hotelu
Skok z  pietra w  plonscym ubraniu

W  liotelu „Poznańskipt", ktć 
ry jest własnością Kestenborga 
(Warszawa, pl. Grzybowski 16), 
w pokoju Nr. 6 na 1-szym pię­
trze zamieszkali dwaj han dla* 
n% nierogacizny z Białegosto­
ku: Franciszek Ratmański i A- 
doi) Zieliński.

WcEonj o - 3 0  w ieczc
pem w pckvdu, BaąLąoUy

dwa silne wybuchy, a jednpeze 
śnie wynikł pożar, W  tej same’ 
chwili na bruk podwórza wy­
skoczył w płonącym ubraniu 
Ratmański.

Na krzyk nieszczęśliwego po 
spieszono na ratunek. Wezwą 
no Pogotowie Ratunkowe i 
:traż pożarną. Ciężko poparzo­
ny Ratmański rosiał m zewie­

ziony do szpitala O*- Jcifus Zie 
lińskiego po opatrunku pozost4 
wiono na miejsc^.

Po godzinnej akcji straż po­
żarna ogićń ugasiła. Umeblo­

wanie pokoju spłonęło doszczęt 
nie. Wybuch powstał najpraw­
dopodobniej skutkiem preparo­
wania jakiegoś, materiału wyhu 
chowaGo.,

SeiFisorina dymisja generałów
orzeti */nik6w nowego ustroju Brazylii

RIO DE JANEIRO. Wielką 
sensację wsbńdziła, wiadomość, 
iż generałowie da Fontoura,
Pesioa i Calvacanti zostali de­
kretem pretydeńta zgodnie z 
paragrafem 177 nowej konsty- 
tućji przeniesieni w stan spo­
czynku. Paragraf 177 mówi o 
prawie emerytowania wpjsko- 
wyćh, gdy racja stanu tego wy 
maga. Jeden z dzienników do­
daje, że wymienieni generało­

wie zawiadomili pisemnie W*i 
stra Spr. Wojsk., że nie zgadza 
ją się z obecnym ustrojem Óra 
zylii, co  w  rezultacie spowodo 
wało ich dymisję.

Wszyscy trzej generałowie
są ludźmi posiadającymi wiel­
kie wpływy. Jest to pierwszy 
objaw niezadowolenia z nowo 
konstytucji, jaki dotychczas 
stał publicznie ujawniony.

Mydle, wylwanaie z węgla
w yn skźli (liemicy nieiJeicy

BERLIN. Chemikom niemiec­
kim udajo się po długoletnich 
próbach wytworzyć mydło syn 
te tyczne z pochodnych węgfa, 
przewyższające, według opinii 
kół faęhowych, swoją jakością 
używane mydła, wytwarzane z 
tłuszczów roślinnych i zwierzę 
cych.

Sposób wytwarzania mydl 
syntetycznego otrzymał nazwę 
„Imhausen —  Troschke —  Pr r 
zess” od nazwisk wynalazcovr

Obecnie czynione są przygo 
towania do rozpoczęcia produ1 
cji mydła syntetycznego, ktć - 
ma wynieść 40 tys. ton roczr; •

Dwie osoby odniosły rany
w  milakatćslrcfy nototyklonrej

Ną szpsię pęd Stpcznią Mo- śli szereg poważnych obraź
diińśką, mptcęykl Nr. U-1082, 
najechał na stojący na uboczu 
Wóz Stanisława Łazarskiego. 
Skutkiem zderzenia, jadący mo- 
tocyyem dwąi szeregowi odnie

Wóz i molocyld uległy dos? 
czętnemu zniczczeniu. Rannyc 
przewieziono do szpitala w M . 
dlinie.
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war­
szawski, Antoni Olgińs-ki, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
' P ««J iós ł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Groźny.

Tu spokkało Olgmckich wielkie nieszczęście.
Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej, 

behm-Chau, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.
Selim-Chan, jeszcze jako miody chłopiec, przebił kindźa- 

fem oficera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli­
ma, by ją wziąć przemocą.

Za to zabójstw-o Selim-Chan został skazany na dwadzie­
ścia lat katorgi.
, . Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
oiru fiako „nieboszczyk" został wywieziony w trumnie).

Po powrocie do rodzinnych sVon Selim zorganizował ban­
dę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali iu- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich c!cup“ pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu­
łować .c e lim-Chanem.

\V tym czas;e Marta, Żona Selim - Chana, urodziła 
dzicc.io, Selim - Chan stał w izbic sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną ntrwiną, gdy wt-m  rauważył, żz rrzez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu.

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę.
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy na;: : :n v  dokładnie 

sa • o, w H ercj z~a'dov/ał się Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena.

Okazało się, źe był to jeden z tajnych agentów, wysła­
nych na poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, że Selim-Chan ukrywa sin we wsi Nauł.

Po » nieudanym oblężeniu Selim-Chana, napady je­
go mnożyły się z dnia na dzień.

W  wyższych sferach wojskowych odbywały się stale na­
rady nad rprawą schwytania Selim-Chana, Na jednej z ta­
kich narad oficer Kibirow oświadczył: „Ja sam jeden podej 
muję s:ę schwytać albo zabić Selim-Chana". „A le  jak?" —  
zawołań obecni.

Ale Kibirow me chciał wyjawić swego planu. Tłumaczył 
się tym, że dl!a dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 
w ©woje zamiary.

Przez, dwa miesiące Kibirow przebywał w hotelu w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zapuścił sobie 
przez ten czas brodę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
ubranie, wyjechał na Kaukaz.

Po drodze Kibirow zatrzymał się w małym miasteczku 
n swojej ciotki. Przebrał się tam w swoje łachmany i już jako 
ubogi, obdartv Czeczeniec zjawił się w Groźnym. Na rynku 
grozceńnkhn kręciło się wielu Czeczeńców w poszukiwaniu 
pracy; Kibirow przyłączył się do grupki takich Czeczeńców. 
Zawarłszy bliższą znajomość z  jednym ospowatym Czeczeń­
cem, wyznał mu, że chętnie przyłączyłby s‘ę do bandy Selim- 
Chana. bo nie może nigdzie znaleźć pracy. Pewnego dnia ospo­
waty Czeczeniec wskazał Krbirowowi —  który się teraz na­
zywał „Ali** —  człowieka z bandy Selim «> Chana. „Chodźmy 
do nrego" —  powiedział Kibirow —  ..poprosimy go o „pracę".

Człowiek Selim-Chana wszedł do karczmy. Kibirow po­
szedł za nim i usiadł przy jego stoliku. Człowiek Selim- 
Chana pierwszy wszczął z nńm rozmowę. Dowiedziawszy się, 
ie Kibirow —  wyglądający teraz jak jeden z wielu b:ednvch 
Czeczeńców —  poszukuje pracy, karrł mu udać się do Wie* 
diena do knajpy Agabckowa. Tam Kibirow mna! spytać o nie­
jakiego Dżafara, który miał mu dać jakieś zaięcie.

Nic bliższego o tym „zajęciu" człowiek Selim-Chana mu 
nie mówił, a Kibirow ta<kźe o to nie pytał. Nazajutrz był już 
w W-^dieno.

W  knajpie Agabekowa Kibirow spotka! się z Dż&farem 
Dtafar obiecał, że mu da jakąś „pracę".

Dźafar posłał Kbirowa razem z jerzcze jednym młodym 
Czeczeńcem. do wsi Kotiocaj do niejakiego Chanuma. Chanum 
-dał im nocleg u siebie w domu, mówiąc, że nazajutrz rano 
wyruszą w sprawie pracy. W  nocy Krbrow zobaczył, że ja­
kaś postać wślizgnęła się do'pokoju, w którym spał, i zaczęła 
przeszukiwań kieszenie jego ubrania.

Ponieważ w jednej kieszeni znajdowała się fotografia 
K’birowa w oficerrłrm mundurze —  Kibirow zląkł się, że te­
raz może się wykryć jeło podstęp.

Kibirow poznał, że była to kobieta. Chcąc się ratować 
za wszelką cenę, Kibirow pochwycił w objęcia postać kobie­
cą. Była to młoda dziewczyna, która krzątała się rano po po­
koju. Gdy pod wpływem gorących pieszczot Kibirowa dziew­
czyna leżała upojona w jego mocnych ramionach, Kibirow wy­
ciągnął ostrożnie z kieszeni jej fartucha swoją fotografię, któ­
rą już zdążyła przed tym zabrać z jego kieszeni. Był ocalony.

Nazajutrz z rozkazu Chanuma chłopiec jakiś zaprowadził 
go w dolinę, gdzie siedziała na ziemi grupa ludzi, wśród której 
miał ?’*ę znajdować Selim-Chan.

Wśród siedzących Kibirow zauważył mężczyznę o opalo­
nym obliczu i czarnych, ognistych oczach.

Selm-Chan kazał Kibirowi złożyć przysięgę, że będzie 
zawrze walczvł w obronie biednych górali, i będzie wiernie 
służył Sellm-Ghanowi. Po tym Kibirow usiadł między ludźmi 
Selim-Chana. Tymczasem Czeczeniec im:en'em Hałal, stojący 
na straży na skale, przyprowadził do SePm-Chana jakiegoś 
głuchoniemego starca, który przechodził obok drogą.

Nie można było w żaden sposób dowiedzieć się czegoś 
od starca, chociaż Selim-Chan umiał rozmawiać na migi z głu­
choniemym. Podejrzewając, że starzec nie jest naprawdę głu­
choniemym, ale gra tylko taką role. Selim-Chan posłał go 
z  Halalem do wsi Dariak, do niejakiego Szamana. Szaman 
miał zatrzymać u siebie starca i wybadać go porządnie.

Wieś Dariak prawie że wisiała na skale. W y­
glądała z daleka, jak orle gniazdo.

Halal wjechał do wsi w dzikim galopie i zatrzy­
mał się przed drzwiami dużej, kamiennej sakli.

W  otwartych drzwiach sakli stała młoda Cze- 
czenka o czarnych, jak węgiel oczach i o dwóch 
długich warkoczach, przyozdobionych wplecionymi 
w nie czerwonymi koralami.

— Marszy aluk! —  przywitał Halal dziew­
czynę i zapytał: —  Czy ojciec w domu?

—  Nie —  odparła z uśmiechem dziewczyna, u- 
kazując swoje śnieżno białe zęby. —  Poszedł do la­
su zebrać trochę drzewa. Kto to iest ten sta^ec, 
d ^ i ? .

Wysłannik tamtych, 
co  tu idzie... Chan pytał

—  Głuchoniemy... —  odpowiedział Halal.— Chan 
przysłał mnie z nim właśnie do twego ojca... —  
Chan?.. Co się stało?... Skąd ten starzec przybył do 
was?

—  Wydaje mi się, że to giaur (niewierny), —  
powiedział cicho Halal. —  Wysłannik tamtych... Już 
opowiem twemu ojcu, o  
także o Martę...,

Marta? Ona kwitnie... Cieszy się tak bardzo 
swoim dzieckiem... A le cstalnio jest niespokojna, 

o  Selim-Chana... Miał tu być jeszcze przed trzema 
dniami.

—  Chan mówił właśnie, że tu hędzie, ale do­
piero za trzy dni —  oświadczył Halal. —  Poczekam 
na twego ojca, muszę oddać w  jego ręce tego stare­
go. Chan nakazał, żeby go pilnować. Po tym wstąpię 
cło Marty. Pcwiem jej, że Chan będzie tu za trzy 
dni. Myślę, że się bardzo uraduje.

— Oho, jeszcze jak uraduje! Nie uwierzyła­
bym nigdy, że córka giaurów potrafi tak kochać mu­
zułmanina... Gdy wymawia imię Chana, oczy  jej 
błyszczą, a cała twarz rozjaśnią się tak, jakby słoń­
ce nagłe rzuciło na nią snop promieni..,

—  Starzec? — spytała jeszcze raz Marta.

 ̂ —  Chan ją także ogromnie kocha... —  powie­
dział cicho Halal. —  Oto twój ojciec się zbliża...

Gdyby Halal i młoda Czeczenka obserwowali 
starca, przywiązanego sznurem do grzbietu końskie­
go, zauważyliby z pewnością jak bardzo zmieniła 
Się podczas ich rozmowy jego twarz. —  Oczy 
stały się jak gdyby większe, wargi jego zaczęły 
drżeć, a cała postać jakby się skurczyła. Wyglą­
dał jak człowiek, który stara się uchylić przed cięż­
kim ciosem.

Halal i młoda Czeczenka byli jednak zbyt za­
jęci rozmową. Nie zauważyli więc żadnej zmiany na 
twarzy starca i to wyratowało go z ciężkiej sytu­
acji.

Szaman, wysoki barczysty Czeczeniec o dłu­
gich wąsach i ostrym, przenikliwym spojrzeniu, zbli­
ża! się do swojej sakli, poganiając konika, ciągnące­
go nieduży wóz.

Na wozie leżało kilka ściętych drzewek.
—  Halalu, skąd ty tutaj? —  zaoytał Szaman ze 

zdziwieniem jeszcze z daleka. Czy Chan także przy­
był?

—  Nie, przyszedłem tu do ciebie w pewnej 
sprawie... —  wskazał Halal na starca.

Szaman, zbliżywszy się do chaty, zmierzył star­
ca badawczym soo'rzeniem od stóp do głów i za­
pytał wzrokiem Halala:

—  Co to za jeden?
—  Powiem ci zaraz, Szamanie, —  odparł Halal 

i odwiązał starego. Po tym dał starcowi znak ręką, 
żeby wszedł do sakli.

—  Dlaczego pokazujesz na migi? —  zapytał 
Szaman.

—  Jest głuchoniemv, alba też odgrywa tylko 
taką rolę... —  Zarzekł Halal. «

Twarz starca znów )akby zastygła. Mogło się 
wydawać sie, że jest z brązu... Tylko w oczach jego 
tliły ukryte p' x v ,/ki ~

W szedł piKt^i* automatycznie do sakli. Szaman 
dał mu do zre-mdlenia, żeby usiadł na ławie, potem

dał znak córce, młodej, ładnej Czeczcncs, żeby uwa­
żała na starego. Sam zaś Szaman wszedł z Halalem 
do drugiej izby.

—  Dlaczego Chan posłał do mnie tego starca? 
Kto to jest właściwie? Skąd on się wziął? Czy to 
nie szpieg przypadkiem? —  rzucił Szaman kilka py­
tań naraz.

Halal opowiedział, w jaki sposób starzec zna­
lazł się niespodzianie w obozie Selim-Chana.

—  Rozumiesz, Szamanie — tłumaczył Halal. —; 
Tam, gdzieśmy się znajdowali, spotyka się bardzo 
rzadko człowieka. To było pod szczytem Narżywa- 
nu... Nagle zjawia się ten jegomość... I do tego jesz­
cze jest głuchoniemy...

—  Czy zrewidowano go jak się należy? — py­
ta Szaman.

—  Rozumie się. Szukaliśmy nawet znaków na 
ciele, ale niczegośmy nie znaleźli. Chan podejrzewa, 
że to szpieg, wysłany przez naszych wrogów. Po­
nieważ twoi dwaj synowie są głuchoniemi, potrafią 
już obaj dojść prawdy: czy to rzeczywiście nieszczę­
śliwa kaleka, czy też chytry komediant. Chan uwa­
ża, że nikt nie potrafi tak dobrze poznać, czy ktoś 
jest, czy nie jest głuchoniemym, jak właśnie drugi 
głuchoniemy,

•— Chan ma słuszność.
—  Jeżeli się okaże, że ten osobnik nie fest głtt- 

J choniemy, to znak, że jest szpiegiem, że należy do 
| obozu naszych wrogów. No, a wtedy Chan urządzi 
j sąd nad' nim i zrobi się z nim to samo, co z każdym 
\ schwytanym szpiegiem.

—  No, dobrze. Ja sam także się do niego za­
biorę. Już będę uważał należycie na ^nego i przeko­
nam się, czy on słyszy, czy nie... A  to najważniejsze,, 
rozumiesz?

—  A  więc, zostawiam ci tu tego starca i wre- 
cam do obozu.

—  Kiedy odwiedzi nas Chan?
—  Ach, zupełnie zapomniałem! —  uderzył się 

Halal w czoło. —  Muszę jeszcze odwiedzić Martę 
i powiedzieć jej, że Chan będzie tu za trzy dni.* .

—  Ach tak, za trzy dni?
—  Tak. Postaraj się, Szamanie, wyjaśnić tę 

sprawę do tego czasu. Żebyś już wiedział, gdy Chan 
przyjedzie, czy ten stary jest rzeczywiście głucho­
niemy. Jeżeli się okaże, że tak, to niech twoi syno* 
wie dowiedzą się od nego, skąd przybywa i dokąd 
zamierzał pójść, gdyśmy go spotkali. Niech się w  , 
ogóle dowiedzą dokładnie, co to za jeden. Głucho­
niemy z głuchoniemym potrafi się przecież poro­
zumieć.

—  Wszystko będzie załatwione w najlepszym 
porządku. Powiedz Chanowi, że Szaman już̂  się do­
wie, jak jest naprawdę z tym starym. Gdy Chan 
przybędzie tu, sprawa już będzie wyjaśniona. Za­
pewnij Chana o mojej uniżonej wierności.

Halal opuścił saklę. Zwinnie, jak kot, dosiadł 
konia, i pogalopował do chaty, w  której przebywa­
ła Marta.

Była to wybielona wapnem sakla, zbudowana 
z ogromnych kamieni. Marta siedziała przy oknie* 
trzymając na kolanach dziecko o czarnych, jak smo­
ła włoskach i wielkich jak czereśnie oczach.

Marta bawiła się z maleństwem i śmiała się 
głośno, serdecznie. Jej twarz była pełniejsza, pięk­
niejsza jeszcze, niż dotychczas. Kobiecość i tkliwe 
macierzyństwo wytryskało z jej policzków, z oczu, 
błyszczących radością i szczęściem.

To już nie była ta sama Marta, co kiedyś. Gó­
ry, ostre powietrze, wiatry, uderzające w skały, no­
we otoczenie... Górale z.e swoimi obyczajami... —«
A  przede wszystkim, wielka miłość, która przenik­
nęła jej duszę, jak jakiś cud niebiański —  wszystko 
to zmieniło zarówno jej wygląd zewnętrzny, jak i jej 
oblicze duchowe.

Gdy Marta ujrzała niespodzianie, że jeździec za­
trzymał się przed saklą, wykrzyknęła do służebnicy:

—  Zulejko, spojrzyj-no, kto przyjechał.
Służebnica wróciła po chwili razem z Halalem.

Halal złożył niski ukłon i powiedział:
—  Pozdrowienie ci składam, pani, od naszego 

wielkiego Chana!
—  Czy on się znajduje daleko stąd? — zapytała 

Marta, oddając dziecko w ręce Zulejki
—  Dzień drogi stąd. Kazał ci powiedzieć, paifi, 

że za trzy dni będzie u ciebie.
— Za trzy dni? —  oczy Marty rozbłysły radoś­

cią, a serce zaczęło mocniej uderzać. — A  ty, Ha­
lalu, wracasz jeszcze dziś do Selim-Chana?

—  Tak, pani. Prosto stąd jadę do obozu. Przy­
wiozłem tu do Szamana szpiega, tak mi się przynaj­
mniej wydaje... Jakiś starzec ukazał się w oboz-e...

.r— Starzec? — spytała jeszcze raz Marta. ..i
(Dalszy ciąg jutro)
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K in a kieleckie:
Czwartak Noc walca  

Pałace: Szary człowiek

Casino: Rycerze pustyni
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NOWA FALANGA AKWIZYTORÓW
o d w ie d ziła  Kielce zb ierając o g ło sze n ia

B  A
i R E S T A U R A C J A

BRISTOL
K i e l c e , Sienkiew icza 21 t e l .  12-19
Zaprasza dziś na specjalne

d a n i a  b a r o w e
O z o r e k  tieEęry  sos t h r z c n s w y  50  gr.  
B e !  a Ie S t r a g o n c w  50  gr.
K i e ł b a s a  z  k a p u s t ą  40 g r
S z c z u p a k  T a s z .  z  k l u s k a m i  60 g r .  
Z r a z  w i e p r z o w y  bity  50 gr
B i g o s  m y ś i i w s k l  30  „

Ceny niezmienione od 1935 r.
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O d b i o r n i k i  s i e j o w e  i g r z e j '  
ni ki e le k try c zn e , i e l a z k a ,  
im b r y k i,  kuc h e n k i ,  g r z a ł k i  
da r u r e k ,  po d u s zk i i inne

d o  n a b y c i a  n a  d o ­
godnych warunkach

w  Radomskim T-wie

ELEKTRYCZNYM
S p ó ł k a  A k c  w  R a d o m i u

u lica Traugutta Kr 53
0 0 0 4  niiUMiiimniinuit tuimiiimiimmi:! o o  o  c

K u p o n  u lg o w y  „ K .  Expre ssu C o d z . ! ‘

O k azic ie lo w i haSa Wyda biiet 
u lgow y w cenie 75 gr. na w sz y ­

stkie m iejsca w  „ C Z W A R T A K U " .

Co pewien czas Kielce 
najeżdża cała falanga akwi­
zytorów, zbierając ogłosze- 
szenia do przeróżnych cza­
sopism, o których istnieniu 
właściwie nikt nie orientu- 
ie się, a tym  sam ym  nikt 
tych pisemek nie czyta.

Utarła się już taka moda 
że dziś każda z rozlicznych 
organizacji zakłada swój wła 
sny „organ* prasowy w po 
staci miesięcznika, czy kwar 
talnika, względnie innego 
periodyka, ukazującego się 
w miarę potrzeby i w mia­
rę zebranych ogłoszeń.

W ydaw nictw a tego rodzą 
ju wysyłają na prowincję 
akwizytorów, uzbrajając ich 
w listy polecające wysoko 
postawionych osobistości, 
które podpisując taki list, 
zazw yczaj druk, nie orien­
tują się, że dochód z o- 
głoszeń zasila w pierwszym  
rzędzie kieszeń osób pry­
watnych, a jedynie nikłe od 
setki trafiają w najlepszym  
razie do kasy danej orga­
nizacji.

Zaopatrzeni w listy pole­
cające akwizytorzy odwie­
dzają w pierwszym rzędzie 
miejscowe władze i tu rów­
nież, powołując się na po­
siadane polecenia, zdoby­
wają poparcie w formie dal 

! szych poleceń, telefonów, 
biletów w izytow ych i t. p.

W  rezultacie przedsiębior 
stwo, które upatrzył sobie 
akwizytor, staje w obliczu 
ustosunkowanej osobistości, 
opartej, upartej i popartej

ze wszystkich stron. O sobi­
stość ta dostaje ogłoszenie 
akie w normalnych warun­

kach danemu przedsiębior­
stwu jest absolutnie niepo- 
trzebne.

Zdaw ałoby się, że te o- 
głoszenia popierają godną 

bel  ̂ poparcia instytucję, czy or-
R A D I O O D B I O R N I K A  § ganizację. Tak jednak nie

I y jest. Popierają one sprycia-
!  * rzy robiących dobre intere-

N a jn o ws ze  modele  tych = 1

•iimimiiiiimiiiimmiiimiiiimiiimiimmmiuiiiiii
i Trudno żyć kulturalnie 

90C

T E L E F U N K E N
a p a r a t ó w  do nabycia 1

1 w sklepie Elektrowni I
I Kielce, u l .  Sienkiewicza 59. |
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i utNmao. znm
Ku p o n  „ K .  Ex press u C o d z i e n n e g o "
upow ażnia do otrzym ania ulgo  
w ego biletu w cenie; 75 or, cło 
Inna „C aL Sin O " na w szystkie  

m iejsca z w yją .k iem  lóż.

sy wydawnicze pod wznio­
słym hasełkiem.

Przedsiębiostwa popiera­
ją składkami nieom al'w szy­
stkie organizacje i instytu­
cje dobra publicznego —  i 
to jest właściwe poparcie.

W yłudzanie ogłoszeń jest 
natomiast nie moralne, jest 
szkodliwe dla samych orga- 
nizacyj i winno znaleźć swój 
ostateczny kres przez nie­
udzielanie tego rodzaju a- 
kwizatorom moralnego po­
parcia ze strony czynników  
oficjalnych.

Najmilszy podarunek na GWIAZDKĘ

Chłopiec pod samochodem
Z a  Jędrzejow em  w stro-|Stal przew iezion y do szpita 

nę K ielc, Stanisław B iało-lla  w  Jędrzejow ie, 
jadąc sam ochoddm  o-

Sygnatura Km. 394/36.

OBWIESZCZENIE
o licytacji nieruchom ości

RADIOWY „ T E L E F U N K E N *
Demonstracja i sprzedaż na d< 
godnych warunkach w firmie*

„ S Y R E N  A “
F O T O -  S K Ł A D  i fabryczna

Komornik Sądu Grodzkiegr  
w Słomnikach Tadeusz Pierz- 
chalski mający kancelarię v 
Słomnikach ul. Piłsudskiego 26 
na podstawie art. 676 i 679 k. 
p. c. podaje do publicznej wić; 
domości, że dnia 3 luteoc 
1938 r. o godz. 1 O-ej w Słom ­
nikach w Sądzie Grodzkim od­
będzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należą­
cej do dłużnika ś, p. Mikołaja  
Walki nieruchowości zachod­
niej połowy osady włościan 
skiej, położonej w Prandęcinif 
gm. Kacice, pow. miechowskie 
go. oznaczonej hip. Nr 82/14, 
mającej urządzoną księgę hi­
poteczną w W ydziale  Hipote­
cznym w Miechowie, przestrze 
ii 9 mórg 1011/ 2 pręta bez za­

budowań.s p r z e d a ż  odbiorników radiowy1!
TELEFUNKEN , CAPELLO Nieruczomosc oszacowana 
Kielce, ul. Sienkiewicza 4fcl została ua sumę zł. 7466 gr. 99,

wąs
sobow ym , najechał na prze 
biegającego przez szosę 10 
letniego Henryka Galacha.

Galach, potrącony w a­
chlarzem, doznał zdruzgota 
nia prawego uffa i ogólnego? 
wstrząsu, wskutek czego zol C Z fO lIK jtz fT l La* ■■ * IV

K n p o n  „ K .  E xp re ssu C o d zi e n n e g o *1
upow ażn ia  do otrzym ania w k a ­
sie kina „Pal8Ce“ w K ie lca ch  
biletu w cenie 75 £r. na w szy ­

stkie m iejsca

C zy  jesteś ju ż

Istniejąca 
od 1899 r.

p .».
W Ę D LIN IA R N IA

Piotr Michałowski
Kielce, ul. Sienkiewicza 34, (dawn. Kilińskiego 9).
P O L E C A : znakomite wędliny niezrównanej jakości:
Firma jest nagrodzona licznymi medalami za swe wyroby. 
T A N I A  SPRZEDAŻ M I Ę S A  w nowocześnie urządzonej jatce.

O G Ł O S Z E N I E
Z a r zą d  M iejski w  Kielcach o g ła s za

P R Z E T A R G
na oddanie w dzierżawy.

1) prawa do pobierania dochodów gm. m Kielc, płyną­
cych z opłat za solenie I konserwowanie skór zwierząt
poddawanych ubojowi w rzeźni miejskiej z wyjątkiem nie­
rogacizny.

2) prawa pobierania dochodów gm. m. Kielc, płyną­
cych z opłat za S z la m o w a n ie  jelit zwierząt, podlegających  
ubojowi w rzeźni miejskiej w Kielcach.

Oferty w zapieczętowanych kopertach należy składać  
w Oddziale Gospodarczym Z .  M . (pokój Nr 12) do dnia 21 
grudnia b. r .  do godz. 13-ej.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 22.XII b. r. o godz. 13-ej.

W arunki przetargu wyłożone będą do wglądu w O d ­
dziale Gospodarczym Z .  M . codziennie z wyjątkiem niedziel 
i świąt w godzinach od 11 do 13-ej, poczynając od dnia 1 ł 
grudnia 1937 r.

Zarząd Mlelskl w Kielcach.
Kielce, dnia 9 grudnia 1937 r.

cena zaś wywołania wynosi
T 5600 gr. 25.

Przystępujący do przetargu 
obowiązany jest złożyć rękoj­
mię w wysokości zł. 746 gr. 70.

Rękojmię należy złożyć w  
gotowiźnie albo w takich pa­
pierach wartościowych bądź  
książeczkach wkładkowych in- 
stytucyj, w których wolno u- 
mieszczać fundusze małolet­
nich. Papiery wartościowe przy­
jęte będą w wartości trzech 
czwartych części ceny giełdo­
wej.

Przy licytacji będą zacho­
wane ustawowe warunki licy= 
tacyjne, o ile dodatkowym pu­
blicznym obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie bę­
dą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem  
przetargu nie złożą dowodu, 
że wniosły powództwo o zwol­
nienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji i że uzy­
skały postanowienie właściwe­
go sądu, nakazujące zawiesza­
nie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch ty­
godni przed licytacją wolno o-

Iglądać nieruchomość w dni po 
wszednie od godz. 8-ej do 18 
akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w 
sądzie grodzkim w Słomnikach  
ul. Kościuszki.

Dnia 6 grudnia 1937 r.j

D robn e o g ło sze n ia

U n ie w a żn ia m
zgubioną kartę rzemieślniczą, 
wydaną przez starostwo Powia 
towe w Kielcach za Nr 3268  
na imię Piotr Baracz, zam. w  
Bodzentynie.'

Zje d n o c zo n e  B ro w a ry  W a rs za w s k ie

HABERBUSCH I SCHIELE u
polecają swe znane w yroby: Piwa jnsne I ciemne, słodowe, 18 procentowe piwo EXTRA. Porter. Kwas owocowy. Toddy.

Reprezentacja J E R Z Y  B G R C H Ó L S K I  K ielce, ul. C za rn o w s k a  13, fe l. 15-32. 3 S

Prenum erata m iesięczn a „ K ie le c k ie g o  E xpressu C o d zien n eg o ”  łącznie z odn oszen iem  do dom u lub przesyłką p ocztow ą w całym  kraju 2  Z l . 50  g r .

Ceny ogłoszeń : Z a  ? w iersz m ilim etrow y w I szp alcie  w tekście 40 gr., za tekstem  30 gr. O g ło szen ia  drobne 10 gr. Za ałow o. O g ło sze n ia  m atrym onialne w dziale „drobnych** 20 gr. za słoW<>* 
K om unikaty i w zm ianki 1 zł. od w iersza. K om unik atów  bezp ła tn ych  m e um ieszcza aię. Z a  treść o g ło sz e ń  redakcja nie od p o w ia d a .

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Driikarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32*


